
Gdzie ojca nie ma, tam, Pismo mówi: WUJA słuchał będziesz.
(O. Zagłoba do R. Kowalskiego)
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Sensacja sensację pogania - tak można podsumować prasowe doniesienia na temat najbardziej zuchwałej kradzieży 
OSTATNICH DZIESIĘCIOLECI. NlEMAL PRZEZ CAŁY PAŹDZIERNIK SPRAWA BIBLIOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ NIE SCHODZIŁA Z PIERWSZYCH 

STRON KRAJOWYCH DZIENNIKÓW. W ARTYKUŁACH POWTARZAŁY SIĘ OKREŚLENIA „SKANDAL”, „BULWERSUJĄCA”, POJAWIAŁY SIĘ 

PYTANIA O JAKOŚĆ ZABEZPIECZEŃ POLSKICH DZIEŁ SZTUKI.

JAGIELLONKA WCIĄŻ
NA TOPIE

We wspólnym komunikacie krakow­
skiej prokuratury i dyrekcji Biblioteki Jagiel­
lońskiej przedstawiono podstawowe fakty do­
tyczące sprawy, która wywołała tyle emo­
cji. Wcześniejsze doniesienia prasy o ostat­
nim przeglądzie inwentarza z 1906 roku zo­
stały zdementowane. Dyrektor Jagiellonki, 
Krzysztof Zamorski, wyjaśnił, że skontra, 
czyli sprawdzania zgodności inwentarza ze 
stanem faktycznym księgozbioru, były od 
tego czasu przeprowadzane wielokrotnie; w 
zbiorze inkunabułów w 1996 roku, a w zbio­
rze druków szesnastowiecznych w latach 
1996- 1998.1906 r. jest jedynie datą wpro­
wadzenia ogólnego inwentarza księgozbio­
ru. W sumie podczas stwierdzonej w 
kwietniu br. kradzieży stwierdzono brak 
15 inkunabułów (tj. książek wydanych 
przed 1501 r.) i 43 starodruków pocho­
dzących z XVI, XVII i XVIII wieku. Naj­
cenniejsze to sześć piętnastowiecznych 
tomów “Cosmographii” Ptolemeusza i 
unikatowe dzieło Ulricusa de Reichen- 
tala “Conscilium zu Constenz” z 1483 r. 
Są to jedyne takie wydania w Polsce. Zda­
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niem ekspertów ich łączną wartość wyce­
nić można na co najmniej kilkanaście milio­
nów złotych. Obok inkunabułów i starodru­
ków zniknęło również 7 atlasów wydruko­
wanych w XVII - XVIII wieku. Jak się oka­
zało, pochodzą one ze zbiorów Pruskiej Bi­
blioteki Państwowej. W połowie lat siedem­
dziesiątych zostały włączone do zbiorów Ja­
giellonki na polecenie ówczesnego rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. Mieczy­
sława Karasia.
Co znaleziono w Niemczech

W czasie, gdy strona polska podjęła 
próby dotarcia do skradzionych dzieł, nerwo­
wa atmosfera najpierw ogarnęła niemiecki 
rynek antykwaryczny. Początkowo poda­
no wiadomość o zidentyfikowaniu 11 sta­
rodruków skradzionych z Jagiellonki, 
będących w posiadaniu znanego niemiec­
kiego domu aukcyjnego Reiss & Sohn. 
Polscy eksperci, profesorowie Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, Jan Pirożyński i Stanisław 
Szczur potwierdzili zgodność odnalezionych 
w Niemczech wydań ze skradzionymi z uni­
wersyteckiej biblioteki. Wśród zabezpieczo­

nych pozycji znalazło się wydanie „Cosmo- 
graphgii” Ptolemeusza z 1482 roku, wy­
cenionej na 1,2 min marek. Kilka dni póź­
niej krakowska prokuratura poinformowała 
opinię publiczną o znalezieniu kolejnych 
siedmiu ksiąg, nie przeznaczonych do 
sprzedaży na najbliższej aukcji w Niemczech. 
Wśród nich znajdowały się prace Ptoleme­
usza, Vesaliusa, Galileusza i Capry. 22. paź­
dziernika polska prokuratura wystąpiła do 
niemieckich organów ścigania z wnioskiem 
o wydanie skradzionych z Krakowa dzieł. 
Powołała się przy tym na Europejską Kon­
wencję o Pomocy w Sprawach Karnych. 
Rzecznik krakowskiej Prokuratury Okręgo­
wej, Małgorzata Wilkosz - Śliwa podkreśli­
ła, iż w zgodnej ocenie polskiej i niemieckiej 
prokuratury antykwariusz z Konigstein padł 
ofiarą perfekcyjnie zaplanowanego oszustwa 
i jest poza wszelkimi podejrzeniami.
Galileusza podróż do Londynu

Na inną interesującą sprawę natra­
fiono w Wielkiej Brytanii. Dzięki informacjom 
uzyskanym od Godeberga Reissa, u którego 
znaleziono część skradzionych pozycji, tra­
fiono na ślad starodruku „Sidereus nun- 
cius magna” Galileusza. Trop wiódł do 
Londynu, gdzie wydane w Wenecji w 1610 
roku dzieło Galileusza miało zostać wy­
stawione na aukcji przez dom aukcyjny 
Christie’s. Eksperci zidentyfikowali je jako 
pochodzące z Krakowa. Polska prokuratura 
przedłożyła oficerowi Scotland Yardu wnio­
sek o zwrot dzieła i ujawnienie jego pocho­
dzenia.
W tej chwili krakowska prokuratura 
bada ewentualny związek kradzieży z 
aresztowaniem bułgarskiego studenta 
Bojana H. W jego mieszkaniu, w czasie 
przeprowadzonej rewizji, policjanci znaleźli 
64 książki z XIX i XX wieku wyniesione z 
Jagiellonki. Zatrzymany bardzo często wy­
jeżdżał do Niemiec, gdzie jego matka pro­
wadzi interesy. Istnieje prawdopodobieństwo, 
że mógł przewozić cenne druki za zachodnią 
granicę. Sprawę bada prokuratura.

IZABELA PODPŁOMYK
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Wbiegam po schodach na drugie piętro. Czuje stróżkę potu spływającą po 
PLECACH POD NIEZLICZONYMI WARSTWAMI UBRANIA - W KOŃCU IDZIE ZIMA I WSZYSTKO 
NA TO WSKAZUJE, ŻE SROGA... UFF. ZDĄŻYŁEM. PUNKT CZTERNASTA. NACISKAM KLAM­

KĘ, RUSZAM DO PRZODU I... CIAŁO MOJE NAPOTYKA NIESPODZIEWANY OPÓR. DRZWI 
zamknięte! Psiakość! (łagodnie). Żeby wszyscy otwierali z taką punktualno­
ścią, JAK TU ZAMYKAJĄ - MOŻNA BY ZEGARKI REGULOWAĆ. GODZINA CZTERNASTA I 
PÓŁ MINUTY - FATALNE SPÓŹNIENIE. DRZWI ZAMKNIĘTE BEZ ODWOŁANIA. ALE OTO 

POJAWIA SIĘ SZANSA. OSTATNI PETENCI (SZCZĘŚCIARZE) WYCHODZĄ ASEKUROWANI PRZY 

DRZWIACH PRZEZ JEDNĄ Z PAŃ. UŻYJĘ CAŁEGO SWOJEGO UROKU - JA TYLKO PO 

PIECZĄTKĘ, BARDZO PROSZĘ. PRZYKRO MI - LAKONICZNIE - ZŁOWROGI SZCZĘK ZAM-

W PONIEDZIAŁKI
nieczynne

Najważniejszy gabinet i najważniej­
si ludzie na wydziale. Osoby, od których za­
leży to, ile czasu spędzisz w kolejce, a ile na 
zajęciach. W skrajnych wypadkach może 
rozegrać się tu twoje „być albo nie być” 
na studiach.
Sekretariat. O jego randze student przeko­
nuje się nad wyraz prędko. Ominąć go nie­
podobna. Jeśli zmuszony jesteś tam się udać, 
to i wy stoisz swoje, i „miłe słowo” usłyszysz 
o sobie. A jak będziesz miał szczęście, to i o 
swoich kolegach „po fachu”, którzy jak się 
okazuje, ani mądrzejsi, ani zdolniejsi od in­
nych nie są. Wręcz przeciwnie - wykazują 
się tępotą, debilizmem, a nawet analfabety­
zmem, tudzież innymi cechami ułomności. 
Sekretariat to miejsce, gdzie załatwiasz swoje 
najważniejsze interesy. Składasz indeks, od­
bierasz go. Odbierasz kartę egzaminacyjną 
stołówkową różnego rodzaju zaświadczenia, 
kwitki, świstki, pieczątki kwadratowe i okrą­
głe. Cała
biurokracja mieszcząca się na kilku me­
trach kwadratowych,
setki petentów, ruch na okrągło. No właśnie, 
z tym „na okrągło” to nie do końca tak. Se­
kretariaty czynne są od godziny jedenastej 
do czternastej. Jak łatwo policzyć, trzy go­
dziny. To niewiele. Zwłaszcza, że środek dnia 
to czas natężenia liczebności tzw. zajęć dy-

I KSIĘGARNIA 
AKADEMICKA 
$|>. z o.o. Kraków

daktycznych. Z czegoś więc trzeba zrezy­
gnować (wybór jest niewielki, a praktycznie 
żaden). W ostateczności, jeśli dziś masz bar­
dzo ważne ćwiczenia, to przecież zawsze 
możesz pójść jutro. No, chyba, że jutro śro­
da - sekretariat nieczynny. Zrozumiała rzecz,
kiedyś trzeba uporządkować nagromadzone 
sprawy z dwunastogodzinnego tygodnia. 
Spróbujmy przez chwilę wyobrazić sobie taką 
sytuację. Oto setki studentów z walizka­
mi i plecakami koczują pod drzwiami 
administracji akademików. Nie mogą się 
zakwaterować, bo administracja czynna jest 
od 1100 do 1400. Koszmar. Jednak tak nie jest. 
Dlaczego kwateruje się studentów „do opo­
ru”, skoro można by zamknąć im drzwi przed' 
nosem i powiedzieć „do jutra”? Na pierw­
szy rzut oka sytuacje zbliżone. Dlaczego mają 
różna rozwiązania? Może dzieje się tak dla-j 
tego, że akademiki zarządzane są przez cia­
ło, któremu zależy na dobrej reputacji.
Na czyją i jaką reputację pracują uczel­
niane sekretariaty?
System pracy studenckich urzędów jest z 
grubsza niezrozumiały. Im krótsze godziny 
otwarcia, tym więcej studentów chce naraz 
załatwić swoje sprawy. Im więcej studen­
tów, tym więcej spraw, problemów, nieporo-j 
zumień, wątpliwości. A im więcej bałaganu,) 
tym mniej życzliwa atmosfera po obu stro-l 
nach biurka. Wszyscy są podirytowani, o! 
godzinie czternastej podwoje sekretariatu 
zamykają się dla zwykłych śmiertelników, a 
owi kończący wreszcie zaj ęcia mogą co naj - 
wyżej pocałować klamkę. Co dzieje się przez' 
resztę ustawowego ośmiogodzinnego dnia 
pracy owiane jest mgiełką tajemnicy.
Dość interesująca wydaje się też instytucja, 
„dnia bez petenta”, rodem z filmów Ba- 
reji. Jeżeli zamknięcie sekretariatu w jedenl 
z roboczych dni miało przysporzyć tej insty- 
tucji rangi i szacunku, jakimi cieszą się mu­
zea i teatry (te zamknięte są w poniedziałki), 
to pomysł chyba nie wypalił. Poza tym mu­
zea i teatry otwarte są i w soboty, i w nie­
dziele, czego o sekretariatach raczej powie­
dzieć nie można.

PIOTR GĘBALSKI

Wszyscy chętni fizycy, którzy chcieliby się 
choć na chwilę oderwać mechaniki kwan­
towej lub od zderzeń ciężkich jonów, mają 
okazję spróbować swoich sil w dzienni­
karstwie. Naukowe Koło Fizyków zapra­
sza wszystkich chętnych do redagowania 
gazetki fizyków. Zainteresowani współ­
pracą powinni zgłaszać się w lokalu NKF 
na antresoli Instututu Fizyki.(AC)

Pamięci Królowej Jadwigi. Utworzony 
przez Senat UJ Fundusz Królowej Jadwi­
gi ma na celu fundowanie stypendiów dla 
pracowników naukowych i doktorantów 
pochodzących z Europy Środkowo - 
Wschodniej oraz krajów bałtyckich. Pie­
niądze pochodzące z Funduszu będą przy­
dzielane potrzebującym na czas ich po­
bytu w Krakowie. Środki finansowe prze­
znaczone na ten cel pochodzą częściowo 
ze środków własnych uczelni, częściowo 
zaś z pieniędzy ofiarowanych uniwersy­
tetowi przez osoby fizyczne lub osoby 
prawne. Fundusz został powołany dla 
upamiętnienia 600- lecia odnowienia Aka­
demii Krakowskiej dokonanego za spra­
wa Królowej Jadwigi.

Na Uniwersytecie Jagiellońskim utworzo­
no nowy kierunek doktorancki - kogni- 
tywistykę. To pierwsze tego typu studia w 
Polsce. Kognitywistyka jest niedawno 
wyodrębnioną dziedziną nauki, która zaj­
muje się badaniem umysłu. Badania pro­
wadzone są zarówno nad sztuczną inteli­
gencją, psychologią poznawczą, neuro- 
biologią, lingwistyką, jak i teorią postrze­
gania i logiką. Jak na razie w Polsce nie 
zarejestrowano oficjalnie takiej dziedzi­
ny naukowej, za czym idzie niemożność 
nadawania tytułów doktorskich absol­
wentom.

Uroczyste poświęcenie i wmurowanie ka­
mienia węgielnego dla Kompleksu Nauk 
Biologicznych Uniwersytetu Jagielloń­
skiego na terenie Trzeciego Kampusu w 
Pychowicach zaplanowano na 8. listopa­
da. Stroną kościelną ma reprezentować 
metropolita krakowski Ks. Kardynał 
Franciszek Macharski, który dokona 
poświęcenia obiektu.

(ip)
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SENAT UJ

Przed „pierwszoroczniakami” nie lada wyzwanie - przypomnienie i usystema­
tyzowanie POSIADANYCH WIADOMOŚCI, ZMUSZENIE PAMIĘCI DO ZAPAMIĘTYWANIA TY­

SIĘCY NOWYCH INFORMACJI, SPORZĄDZANIE NOTATEK. Za NIMI INAUGURACJA ROKU 

AKADEMICKIEGO, GAUDĘ MaTER, INFORMACJE O WYKŁADACH. A TERAZ DLA SETKI 
NOWICJUSZY - TRZY LATA NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM. Po RAZ KOLEJNY POD 

KONIEC PAŹDZIERNIKA PEŁNĄ PARĄ RUSZYŁ

UNIWERSYTET 
TRZECIEGO WIEKU

Sprawy studenckie. Uchwałą Senatu UJ 
z 20. października br. uruchomione zo­
stały magisterskie uzupełniające studia 
administracyjne w zakresie administracji 
samorządowej na Wydziale Prawa i Ad­
ministracji. Nie oznacza to jednak, że na 
stałe wzbogaciliśmy się o jeden kierunek 
magisterski. O przyjęcie na nowo utwo­
rzone studia mogą ubiegać się wyłącznie 
obecni licencjaci. Po zakwalifikowaniu 
się do grona sześćdziesięciu wybrańców 
i uiszczeniu opłaty w wysokości 3 000 zł, 
będą mogli powalczyć o dyplom magistra 
administracji.

Podziały. Jednolite do tej pory studia 
magisterskie w Instytucie Dziennikarstwa 
i Komunikacji Społecznej oraz w Instytu­
cie Zarządzania Wydziału Zarządzania i 
Komunikacji Społecznej zostały podzie­
lone na dwustopniowe: trzyletni licencjat 
i dwuletnie studia uzupełniające.

Nowe stypendium. JM Rektor UJ prof. dr 
hab. Franciszek Ziejka wysunął wniosek 
o utworzenie Funduszu Stypendialnego 
im. Stanisława Estreichera. Fundusz ma 
powstać ze środków finansowych ofiaro­
wanych przez Fundację Kulturalną Kru­
szyńskich w Księstwie Lichtenstein. Pie­
niądze otrzymają wyróżniający się dok­
toranci i studenci Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, którzy zaliczyli przynajmniej dwa 
lata studiów. Stypendium można otrzymać 
tylko raz, a przyznaje je rektor na wnio­
sek poszczególnych wydziałów. Jedną z 
propozycji rozdysponowania Funduszem 
jest ufundowanie pięćdziesięciu stałych 
stypendiów w kwocie 10 tysięcy złotych. 
Zdolni studenci wzbogacać się będą o tę 
sumę 28. grudnia, w rocznicę śmierci Sta­
nisława Estreichera.

Święto UJ. W Statucie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego obok daty 12. maja znala­
zło się drugie uczelniane święto. Będzie 
ono obchodzone 6. listopada jako Dzień 
Pamięci o Wszystkich Zmarłych Pracow­
nikach UJ. Dzień 6. listopada upamięt­
nia datę aresztowania w 1939 roku wie­
lu wybitnych profesorów uczelni.

(M)

Uniwersytet Trzeciego Wieku jest 
międzyuczelnianym studium, przeznaczonym 
dla osób, które ukończyły 40 lat i posiadają 
co najmniej średnie wykształcenie. Powoła­
ny decyzją senatów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Akademii Medycznej w 1982 roku 
zapewnia swym studentom wiedzę z zakre­
su dziedzin humanistycznych i biomedycy­
ny. W programie trzyletniego studium na 
pierwszym roku znajdują się wykłady po­
święcone zagadnieniom z zakresu podstaw 
historii, prawą filozofii, socjologii, historii sztu­
ki, literatury, a także nauk biologiczne - me­
dycznych. Wiadomości zdobyte na wykła­
dach można pogłębiać w małych grupach 
konwersatoryjnych i seminaryjnych. Na wy­
ższych latach omawiane są problemy zwią­
zane z geografią świata, religioznawstwem, 
muzykologią, etnografią, astronomią a od 
niedawna także chemią. Oprócz bloku przed­
miotów humanistycznych, co trzy lata prze­
miennie organizowany jest cykl wykładów z 
przedmiotów ścisłych.
Dla chętnych istnieje możliwość kontynu­
owania nauki w specjalistycznych grupach 
prowadzonych w ramach Samokształcenio­
wych Kół Naukowych. Opierają się one na

Obecnie na Uniwersytecie Jagiellońskim studiuje około 40 osób niepełno­
sprawnych. Wiedza jest dla nich niezwykle cenna - niejednokrotnie trakto­
wana jako jedyna droga do zdobycia pracy i znalezienia satysfakcji w życiu. 
Człowiek niepełnosprawny, studiujący w naszej uczelni, każdego dnia musi

przełamywać wiele barier.

RA RIERU
Najbardziej widoczne i 

powszechnie znane są bariery 
architektoniczne. Obecne normy prawa 
budowlanego przewidują obowiązek 
przystosowywania nowo wznoszonych 
obiektów do potrzeb osób 
niepełnosprawnych. Nie będzie więc tego 
problemu w nowym skrzydle Biblioteki 
Jagiellońskiej czy w III Kampusie w 
Pychowicach. Pozostała 
część uniwersytetu składa 
się w większości z 
wiekowych budynków z 
dziesiątkami stromych stopni 
i krętymi klatkami 
schodowymi. Ze względu na 
brak podjazdów w 

samodzielnej pracy uczestników i umożliwia^ 
jąposzerzanie wiedzy w wybranej dziedzi­
nie.
Każdego roku na Uniwersytecie Trzeciego 
Wieku studia podejmuje ponad sto osób, spo­
śród których większość stanowią kobiety. 
Corocznie wybierany samorząd i tworzone 
przy nim sekcje ( m.in. kulturalna, progra­
mowa, wydawnicza, „miłośników Krakowa” 
oraz grupa SOS) skutecznie integrują środo­
wisko studenckie i wpływają na formy po­
zanaukowej aktywności studentów.

Niezwykle istotna okazała się dzia­
łalność charytatywna, prowadzona w ra­
mach grupy SOS. Z jej inicjatywy urucho­
miono specjalistyczny „telefon pomocy”, gru­
pa prowadzi także pośrednictwo prawne i 
ubezpieczeniowe, w czasie dyżurów poma­
ga w rozwiązywaniu problemów. Szczegól­
ną opieką ze strony organizacji zostali objęci 
najstarsi absolwenci UTW. Dzięki pomocy 
młodszych kolegów, w jesieni życia mają 
szansę przekazania swych doświadczeń in­
nym, wyjścia z czterech ścian i pokonania 
samotności, na jaką często są skazani.

IZABELA PODPŁOMYK

Collegium Novum, osoby niepełnosprawne 
nie mogą dostać się samodzielnie do 
znajdującego się na parterze biura 
Pełnomocnika d/s Osób Niepełnosprawnych 
mgr Ireneusza Białka.

Planów, jak rozwiązywać problemy 
związane z przystosowaniem UJ dla potrzeb 
niepełnosprawnych, jest sporo. W pierwszej 
kolejności przedstawiono projekt utworzenia

20. października br. przewodniczący samorządu 
studentów UJ powołał pełnomocnika d/s studen­
tów niepełnosprawnych. Został nim Łukasz Skrzę- 
ta, student II roku psychologii. W imieniu 
Łukasza informujemy, że w czwartki w godzinach 
14.15 - 16.00 zaprasza on na swoje dyżury w 
samorządowca wszystkich, którzy potrzebują jego 
pomocy.
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/tymczasowych podjazdów przy schodach. 
W dalszej perspektywie planuje się zamon­
towanie wind w budynkach uniwersyteckich. 
W tym przypadku konieczna jest współpra­
ca z władzami miasta. Nawet najlepiej do­
stosowany do potrzeb niepełnosprawnych 
budynek nie j est dla nich dostępny, gdy trze­
ba się do niego dostać, pokonując sieć ru­
chliwych ulic i skrzyżowań. Niezbędne jest 

Od maja 1999 roku działa na Uniwersytecie Jagiellońskim powołany 
przez rektora Pełnomocnik d\s Osób Niepełnosprawnych mgr Ireneusz 
Białek. Do najważniejszych zadań Biura Pełnomocnika należą:

Umożliwianie studentom niepełnosprawnym zdawania egzaminów w 
formach alternatywnych, odpowiadających ich niepełnosprawności.

Łamanie barier architektonicznych, poznawczych, psychologicz­
nych związanych z obecnością studentów niepełnosprawnych na uniwer­
sytecie .

Udzielanie porad dotyczących pomocy finansowej i technicznej 
potrzebnej studentom niepełnosprawnym.

Organizowanie pomocy stypendialnej dla osób, których niepełno­
sprawność powoduje zwiększenie kosztów studiowania.

Współpraca z poszczególnymi wydziałami w sprawach administra­
cyjnych dotyczących osób niepełnosprawnych. Wspomaganie ich w zała­
twianiu formalności związanych z niezbędną dokumentacją dotyczącą 
studiów.

Zapewnienie asysty studentom, którzy będą tego potrzebować.
Zapewnienie studentom spoza Krakowa miejsc w akademikach, moż­

liwie najbardziej odpowiadających ich potrzebom.
Wszystkich zainteresowanych działalnością Pełnomocnika informujemy, 
że jego biuro mieści się w budynku Collegium Novum lla i jest czynne 
od poniedziałku do czwartku w godz. 11.00 - 14.00. Na spotkanie można 
się umówić dzwoniąc pod numer: 4221033 w. 1264 lub: 0602 253780.

także zlikwidowanie krawężników i zainsta­
lowanie sygnalizatorów dźwiękowych przy 
przejściach dla pieszych.

Osoby niewidome nie mogą bezpo­
średnio obcować ze słowem drukowanym. 
Z myślą o nich Ireneusz Białek podjął stara­
nia o otrzymanie środków finansowych z Pań­
stwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Nie­
pełnosprawnych. Mogłyby one posłużyć do 

stworzenia w nowej części Biblioteki Jagiel- 
lońskiej kilku stanowisk komputerowych dla 
niewidomych i słabo widzących. Także od 
pomocy Funduszu zależy czas uruchomienia 
Pracowni Książki Elektronicznej w Instytu­
cie Informatyki.

Trudno jest przekonać społeczność 
akademicką, że Uniwersytet Jagielloński 
może i powinien być dostępny dla osób nie­
pełnosprawnych. W większości krajów eu­
ropejskich taka dostępność jest już obowią­
zującym standardem. Aby i u nas tak się sta­
ło, osoby niepełnosprawne muszą udowod­
nić swoją postawą, że pragną się uczyć. By 
mieć możliwość do okazania tego, powinni 
otrzymać szansę wejścia w środowisko aka­
demickie.

ANDRZEJ STAŃDO

5.XI.
6.XL, 7.XL, 9.XI.
16.XI.
17.XI, 18.XI, 19.XI

19.15
16.00,19.15
19.15
16.00,19.15

10.XI. 19.15
11.XI. 19.15

12.XL 19.15
13.XI. 19.15
14.X1. 19.15

27.XI. 19.15
28.XI. 19.15
30.XI 10.00,13.00

UL. KARMELICKA 6, 
31-128 KRAKÓW

Doskonała farsa Ray’a Cooney’a święci triumfy w Teatrze „Bagatela” już 5-ty sezon. Taksów­
karz John Smith usiłuje wybrnąć z tarapatów i nieoczekiwanych zbiegów okoliczności, dema­
skujących jego podwójne życie: w dwóch oddzielnych domach, z dwiema różnymi, równie moc­
no kochającymi go żonami

KURS MISTRZOWSKI David Pownall
Stalin organizuje dla dwóch wielkich muzyków Prokofiewa i Szostakowicza tytułowy „Kurs 
mistrzowski”. Chce pokazać im jak tworzy się „muzykę prawdziwie radziecką”. Dla artystów 
jest to tortura, gdyż każda ich opinia może stać się wyrokiem śmierci...

PO LATACH O TEJ SAMEJ PORZE Bernard Slade
Anna Dymna i Tadeusz Huk w spektaklu o dwojgu kochankach, którzy choć znają się od 25 
lat, to spędzają ze sobą tylko jeden weekend w roku. Na widzów czeka wiele wzruszeń oraz 
radości i niepohamowanego śmiechu

PREMIERA! PREMIERA!
TAJEMNICZY OGRÓD Frances Hodgson - Burnett
Musicalowa wersja jednej z najbardziej znanych pozycji literatury dziecięcej przygotowana z 
myślą o widzach w wieku od 5 do 105 lat., ,Któż mógłby oprzeć się historii o powrocie wiosny do 
tajemniczego ogrodu i do zimnych ludzkich serc”. (The Stage: A.Quirke)

WYSTĘPY GOŚCINNE!!!!!
8.XI godz. 19.30 zapraszamy na „Zabawę” Sławomira Mrożka w wykonaniu
Teatru Montownia z Warszawy.
21.XI godz. 17.00, 19.15 Jan Peszek z Rodziną w spektaklu „Bula Bula”.

TEL./FAX 422-45-45

'^TjWAC^^TnJ^TT^^c^^^r^rzapn^^rny^Waś^do^Teatru^aga^IZ
W tych dniach czekają podwójne zaproszenia dla pierwszych dwu osób, które z „WUJ”-em w ręku 

pojawią się przed spektaklem po ich odbiór w kasie.
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Setki, tysiące książek, książeczek, pamiętników, poradników, albumów, słowników, spotkania z autorami, dyskusje, 
WYKŁADY, PROMOCJE. PRAWDZIWA UCZTA DUCHOWA DLA MIŁOŚNIKÓW SŁOWA PISANEGO, W WIĘKSZOŚCI WYPADKÓW ZAKOŃCZONA 

SKUTECZNYM ODCHUDZENIEM PORTFELA. 257 WYSTAWCÓW PREZENTUJĄCYCH POZYCJE SWYCH WYDAWNICTW TO DUŻO NAWET DLA 

ZAPALONEGO BIBLIOFILA. W EFEKCIE ZORGANIZOWANE PO RAZ TRZECI TARGI KSIĄŻKI W KRAKOWIE STAŁY SIĘ JEDNYM Z NAJWAŻ­

NIEJSZYCH WYDARZEŃ KRAKOWSKIEJ LITERACKIEJ JESIENI.

BOMBA MEGAL1TERACKA
Największą atrakcją Targów była 

istna BOMBA MEGALITERACKA w 
postaci Stanisława Lema, Sławomira 
Mrożka i Czesława Miłosza. Wielbiciele 
ich twórczości (a także nigdy nienasyceni 
łowcy autografów) mieli okazję spotkać 
swych mistrzów, uścisnąć mistrzowską dłoń 
czy z błyskiem szczęścia w oku wyznać: 
Uwielbiam Pana twórczość, To było wspa­
niałe przeżycie, Ostatnia Pańska książka 
wywarła na mnie niesamowite wrażenie, 
na babci, wujku Staszku i pani od pol­
skiego również - wersji było bardzo wiele i 
bardzo różnych.
Spośród literackich gwiazd najbardziej 
aktywny okazał się nasz noblista. Można 
go było ujrzeć w trzech różnych postaciach: 
jako autora niedawno wydanej „Wyprawy w 
dwudziestolecie” - barwnego i plastycznego 
obrazu czasu międzywojennego, tłumacza 
promocyjnej książki Denise Levortov i auto­
ra ogromnego zbioru poezji, esejów i prozy 
poetyckiej rozdającego autografy. Oficyna 
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Noir sur Blanc, wydawca dzieł Sławomira 
Mrożka, przywiozła do Krakowa drugie wy­
danie „Opowiadań i Donosów” oraz wzno­
wienie „Tanga”. Stanisław Lem, pisarz - 
filozof, podpisywał swą najnowszą książ­
kę „Bomba megabitowa”, w której przed­
stawił zagrożenia związane z gwałtownym 
rozwojem współczesnych technik informa­
cyjnych. Chcąc zdobyć autograf, trzeba było 
odstać swoje w potężnych kolejkach, niemal 
dusząc się w przeraźliwie zatłoczonych po­
mieszczeniach. Z roku na rok impreza na­
biera rozmachu, coraz więcej wystawców 
deklaruje chęć uczestnictwa w targach, a do­
tychczasowa baza lokalowa przy ulicy Ra­
cławickiej pomału przestaje wystarczać. 
Organizatorzy, firma Targi, zapowiadają 
przeniesienie imprezy w inne, przestronniej­
sze miejsce.

Dla każdego coś innego 
W czasie trzydniowego spotkania z 

książkami na targowych gości czekały sma­
kowite kąski. A to spotkanie z Marcinem 

Świetlickim, możliwość roz­
mowy z Urszulą Kozioł ( 
nota bene przez niewielu wy­
korzystana), to znów dyskusja 
na temat najnowszej pozycji 
„Miłość i seks” czołowego pol­
skiego seksuologa, profesora 
Lwa - Starowicza. Wśród 
autorów promujących swe 
osiągnięcia byli m.in.: Anna 
Bolecka, Jacek Santorski, 
Wacław Sadowski, Krysty­

na Siesicka, Adam Bujak i wielu innych. 
Spore zainteresowanie wzbudziła promocja 
książki Wilhelma Dichtera „Szkoła bezboż­
ników”, będąca kontynuacjąznakomitego de­
biutu sprzed trzech lat „Koń pana Boga”. 
Ciekawym pomysłem okazało się przed­
sięwzięcie wydawnictwa „Twój Styl” no­
szące miano „Biblioteki bardów”. W se­
rii prezentowane są utwory poetyckie mu­
zyków z kręgu „krainy łagodności” : Ponie- 
dzielskiego, Sikorowskiego, Czyżkiewicza, 
Garczarka, którzy razem wystąpili w sobot­
nim Koncercie Bardów.
Najdłuższa kolejka prowadziła jednak do 
stoiska, gdzie swoje pełne ciepła i hu­
moru powieści podpisywała znana chyba 
każdej nastolatce poznańska pisarka 
Małgorzata Musierowicz. Zdyscyplinowa­
ny tłum (złożony w znakomitej większości z 
pań pomiędzy 7 a 37 - te drugie w zdecydo­
wanej mniejszości - i nielicznych, nieco za­
wstydzonych młodzieńców -ja tylko pod­
pis dla siostry/ dziewczyny/ Ani, sąsiadki 
ze szkolnej ławki, itp. - żeby Broń Boże 
nikt nie pomyślał, że mają choć nikłe pojęcie 
o perypetiach rodziny Borejków) kamie ocze­
kiwał na „oko w oko” z autorką „Jeżycja- 
dy”.
Dużo kasy masz, komu ją dasz
Masz za dużo pieniędzy, uwielbiasz piękne 
rzeczy, chcesz zostać właścicielem unikato­
wego dzieła? Z tym również nie było proble­
mu. Książki w oprawie ze skóry lub 
jedwabiu, wysadzane szlachetnymi ka­

http://www.wl
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mieniami, wydane na prawdziwym egip­
skim papirusie czy nasączone drogimi 
perfumami oferowało Wydawnictwo Ar­
tystyczne Kurtiak i Ley Wśród tych praw­
dziwych perełek sztuki introligatorskiej wzrok 
przykuwały pachnące tomiki poezji. Wybór 
wierszy Haliny Poświatowskiej nasączono 
zapachem ukochanych przez nią konwalii. 
Wewnątrz umieszczono niewielkie koperty 
z kopiami niektórych jej rękopisów. Oprawio­
na w jedwabny żakard „Różowa magia” 
Marii Pawlikowskiej -Jasnorzewskiej roz­
nosiła zapach róż. Za jedyne 10 tysięcy 
złotych można było nabyć jednotomowe 
wydanie Trylogii. Z ręcznie pomalowany­
mi brzegami i barokowymi ornamentami na 
specjalnym bezdrzewnym papierze. Wyko­
nanie jednego takiego egzemplarza to dwa 
tygodnie pracy. Klient, którego takie raryta­
sy jeszcze nie były w stanie zadowolić, mógł 
sobie zażyczyć zamieszczenie własnego zdję­
cia wewnątrz utworu wraz z wykonanymi 
ze złota inicjałami.

Tym, którzy takie cacka mogli tylko 
pooglądać (i ewentualnie westchnąć w du­
chu z tajoną zawiścią) zostało kupno „zwy­
czajnych” książek, oferowanych niemalże na 
każdym stoisku po promocyjnych cenach, 
zazwyczaj niższych średnio o 3-5 złotych.

Wszystko zaczęło się w 1987 roku, kiedy dr Hubert Schneider poznał w 
Bochum krakowskich historyków, prof. Krzysztofa Bączkowskiego i mgr Jana 
Tombińskiego. Podczas tego spotkania zrodziła się idea wymiany studentów 
historii z Bochum i Krakowa. Pierwsza wizyta grupy niemieckiej w Polsce 
miała miejsce w roku 1989. Od tego momentu coroczne wyjazdy studentów z 
Niemiec oraz rewizyty ich polskich kolegów w Bochum stały się regularne i 
TRWAJĄ DO CHWILI OBECNEJ, A DR HUBERT SCHNEIDER JEST NIEZMIENNIE ICH SPIRI­

TUS MOTENS.

GOŚCIE Z BOCHUM
Studenci z Niemiec przyjeżdżający 

do Polski uczestniczą w dwusemestralnym 
cyklu seminariów, który poświęcony jest hi­
storii stosunków polsko-niemieckich. W cza­
sie kilkudniowej wizyty w Polsce organizo­
wana jest wycieczka do Oświęcimia, gdzie 
niemieccy studenci zwiedzająobóz, spotykają 
się z jego dawnymi więźniami. Kolejnym 
miejscem ich pobytu w naszym kraju jest | 
Kraków. Tam mają okazję spotykać polskich 
kolegów, wspólnie obradować, zwiedzać mia­
sto i bawić się. Stąd też wyruszają na atrak­
cyjne wycieczki historyczne i krajoznawcze. 
W czasie rewizyty w Niemczech polscy stu­
denci nie tylko odbywają zaplanowaną sesję 
naukową, lecz również zapoznają się z funk- 
cjonowaniem tamtejszego uniwersytetu, 
zwiedzająBochum i okolice, poznając histo­
rię Zagłębia Ruhry, oraz blaski i cienie życia 
w tym ważnym zakątku Niemiec. W progra­
mie podróży jest także z reguły Kolonia i 
Munster.

Kto zrozumie nie znane już za naszych 
czasów te półmiski kontuzów, arkasów, 
blemasów (...).W poznaniu niebiańskiego 
smaku staropolskich dań miała pomóc degu­
stacja potraw z książki „Sekret kucharski, 
czyli co jadano w Soplicowie” J. Chromego 
i H. Szymanderskiej. Chętnych uraczono wy­
śmienitym żurem staropolskim na kiełbasie i 
nie mniej znakomitymi zrazikami. Konsumu­
jący mickiewiczowskie przysmaki jeszcze 
długo komentowali te kulinarne wyczyny. 
Odbywający się po raz pierwszy w nowej 
formie i pod zmienioną nazwą Pierwszy Fe­
stiwal Komiksu i Mangi (wcześniej - Kra­
kowskie Dni Komiksu) przyciągnął liczną 
rzeszę wielbicieli komiksów, fantastyki i man­
gi. Przy „Stoliku Mistrza” najlepsi polscy ry­
sownicy, scenarzyści i krytycy komiksu w 
czasie dwugodzinnych sesji rozdawali auto­
grafy, rozmawiali z czytelnikami, udzielali 
porad. Zorganizowano również szereg spo­
tkań z wydawcami i redakcjami czasopism 
komiksowych i mangowych. Równolegle 
działała komiksowa giełda kolekcjonerska.

IZABELA PODPŁOMYK

W tym roku goście z Niemiec przybyli do 
Krakowa 5. października. W trakcie swojej 
wizyty zwiedzili między innymi Wawel, Col­
legium Maius, Kazimierz. 7. października w 
Collegium Novum miało miejsce uroczyste 
wręczenie dr Schneiderowi odznaczenia „Za­
służony dla Uniwersytetu Jagiellońskiego” i 
Honorowego Członkostwa Koła Naukowe­
go Historyków Studentów UJ. Następnie stu­
denci z Niemiec i z Polski udali się na trzy­
dniowe seminarium do Sandomierza, po czym 
goście wrócili do swego kraju.
Tak w telegraficznym skrócie wyglądało te- | 
goroczne spotkanie. Chciałbym bardzo, aby- 
śmy uzmysłowili sobie, jak wielkie korzyści 
płyną z takiego modelu wymiany. Wyj azdy 
młodych ludzi służą wzaj emnemu poznaniu 
się i przełamaniu historycznych uprzedzeń. 
Wielu uczestników zaczyna się uczyć języ­
ka polskiego, powoli rozrasta się niemałe już 
grono znawców i przyjaciół naszego kraju.

PIOTR URUSKI

info^SAMORZAD
UJ rządzi. 26.października odbyło się w 
Collegium Novum posiedzenie Porozumie­
nia Uczelni Krakowskich. PUK, w skład 
którego wchodzą przewodniczący samo­
rządów krakowskich szkół wyższych, spo­
tyka się raz w miesiącu - za każdym ra­
zem w niwach innej uczelni. Najważniej­
szym punktem obrad był wybór nowego 
przewodniczącego Porozumienia. God­
ność tę po Włodzisławie Leksie (Politech­
nika Krakowska) objął Krzysztof Wołos, 
przewodniczący Samorządu Studentów 
UJ.

Praca! Komisja Zagraniczna samorządu 
zaprasza studentki UJ do pracy w cha­
rakterze baby-sitter w USA. Do waszych 
obowiązków będzie należała opieka nad 
dziećmi i wykonywanie lżejszych prac 
domowych przez 45 godzin w tygodniu. 
W zamian otrzymacie bezpłatny biłet w 
obie strony, 139 USD kieszonkowego na 
tydzień, własny pokój, wyżywienie, dwa 
tygodnie płatnych wakacji, jeden wolny 
weekend w miesiącu, do 500 USD na na­
ukę oraz ubezpieczenie. Bliższe informa­
cje można uzyskać w Samorządówce w 
każdy poniedziałek w godzinach 1200 - 
13°°.

Rysownicy do dzieła. Samorząd Studen­
tów UJ ogłasza konkurs na projekt loga 
SS UJ. Projekty należy składać w Samo­
rządówce w godz. 9"° - 150(! Na zwycięz­
cę czeka atrakcyjna nagroda.

Pierwszaki otrzęsione. 12. X w klubie 
„38" odbyły się otrzęsiny dla studentów 
pierwszego roku UJ oraz AGH. W pierw­
szej fazie zabawy młodzi żacy zakuci w 
dyby prowadzeni byli po „smaczny posi­
łek". Następnie z nieco pokrzywionymi 
minami udawali się po olej do głowy. Syci 
i naoliwieni ruszali po kolejne szlify. Tym 
razem czekało ich mycie, polegające na 
otarciu mokrą gąbką twarzy, w swej wy­
mowie symbolizujące otarcie mleka spod 
nosa młodego adepta na studenta. Koń­
cowy etap to piłowanie drewnianą piłą po 
plecach i kilka okrążeń po klubie, jakie 
musieli wykonać zakuci w dyby. Ta wy­
śmienita zabawa tak bardzo spodobała się 
niektórym pierwszakom, że kilkakrotnie 
zgłaszali się do ponownego udziału w 
„katorgach ”.

(PU)
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COLLE&IUM 
om

Mimo, iż od rozpoczęcia stażu podyplomowego przez tegorocznych absol­
wentów AKADEMII MEDYCZNYCH MINĄŁ JUŻ PONAD MIESIĄC, NADAL NIE WIADOMO, 

CZY BĘDĄ ONI, JAKO PIERWSI, ZDAWAĆ EGZAMIN PAŃSTWOWY PO JEGO ZAKOŃCZENIU. 

Dla STUDENTÓW, KTÓRYM SPRAWA LEKARSKIEGO EGZAMINU PAŃSTWOWEGO NIE JEST 
DOKŁADNIE ZNANA, PRZEDSTAWIAMY W SKRÓCIE JEGO ZAŁOŻENIA. NAPISZEMY TAKŻE O 

udziale Samorządu Studentów Wydziału Lekarskiego Collegium Medicum w 
pracach Komisji ds. Wyższego Szkolnictwa Medycznego Parlamentu Stu­
dentów RP, która jest ogólnopolskim przedstawicielstwem studentów wy­
ższych uczelni medycznych i uniwersyteckich wydziałów medycznych działa­
jących na terenie RP.

KTO SIĘ ZŁAPIE NA ŁEP>
Lekarski Egzamin Państwowy 

wprowadziła w życie ustawa o zawodzie le­
karza z 5. grudnia 1996 r. Termin jego wej­
ścia został określony na 1. października 1999 
r. W rozporządzeniu o stażu podyplomowym 
lekarza i lekarza stomatologa z 24 maja br. 
minister zdrowia wprowadziła od 1. paździer­
nika 1999 r. istotną poprawkę do systemu 
stażowego. Czas trwania stażu dla lekarzy 
wydłużył sięz 12do 18 miesięcy i obejmuje 
7, a nie jak do tej pory 4 dziedziny medycy­
ny. Pierwsza edycja LEP-u dla lekarzy sto­
matologów ma mieć miejsce po 1. paździer­
nika 2000 r., zaś dla lekarzy po 30. marca 
2001 r.
Egzamin ten ma charakter licencyjny i 
ma być jednolitym kryterium dla wszyst­
kich przyszłych lekarzy.
Przeprowadza się go w tym samym czasie 
na terenie całej Polski. Kolejne edycje egza­
minu będą się odbywać co pół roku. Pod­
czas stażu młodzi lekarze i lekarze stomato­
lodzy mają zostać poddani nowemu, bogate­
mu programowi szkoleń stażowych i kolo­
kwiów. W założeniach staż podyplomowy 
miał się zmienić gruntownie. Czy tak się dzie- 
je? - trudno wyrokować dopiero po pierw­
szym miesiącu jego trwania.
O obowiązku złożenia państwowego eg­
zaminu studenci, którzy rozpoczęli stu­
dia medyczne przed 1997 (tj. rokiem 
ogłoszenia ustawy) dowiedzieli się już w 
trakcie ich trwania. W opinii Komis" 
ds. Wyższego Szkolnictwa Medyczni 
go naruszona została podstawowa z; 
sada demokratycznego państwa prav 
nego (Art. 2 Konstytucji RP): Prawo n 
działa wstecz.
Lex retro non agit.
Złożenie egzaminu jest warunkiem uzy­
skania prawa wykonywania zawodu le­
karza. Młodzi lekarze uzyskują jedynie 
jego ograniczone prawo na czas trwa­
nia stażu. Do tej pory nie jest dokładnie 
znany zakres materiału, jaki ma objąć 
egzamin postażowy. Ponadto, mimo za­
łożeń jednakowych minimum programo­
wych, obowiązujących na wszystkich 
uczelniach medycznych, wiadomym jest, 
że w różnych ośrodkach akademickich 
systemy kształcenia studentów różnią się

między sobą. Wydaje się, że tym większe, a 
co gorsze, trudne do przewidzenia, są różni­
ce przeprowadzania stażu w poszczególnych 
miejscach stażowych. Wiosną tego roku zo­
stała ogłoszona
ogólnopolska akcja protestacyjna stu­
dentów wyższych uczelni medycznych, 
zorganizowana przez KWSM PS RP. Pro­
testujemy przeciw temu, by nieprzygotowa­
ny pod względem merytorycznym i organi­
zacyjnym egzamin miał być narzędziem kwa­
lifikacyjnym dla przyszłych lekarzy.
20. lipca br. prezydium Komisji zostało 
zaproszone na posiedzenie Sejmowej 
Komisji Zdrowia, na którym mogliśmy 
przedstawić nasze postulaty, poparte 
przez władze wszystkich uczelni me­
dycznych w Polsce. Wkrótce powstał 
poselski projekt ustawy przesuwającej 
termin wprowadzenia lekarskiego egza­
minu państwowego na marzec 2003 r. 
(tj. termin egzaminu dla studentów, któ­
rzy rozpoczęli studia medyczne w 1997 
r.). Na posiedzeniu Sejmu 2. i 3. wrze­
śnia br. wszystkie kluby poselskie poparły 
projekt przesunięcia terminu LEP. W 
wyniku głosowania Sejm RP uchwalił 
zmianę ustawy o zawodzie lekarza, zgod­
ną ze stanowiskiem środowiska studenc­
kiego. Poprzez Marszałka Senatu trafiła 
ona do Senackiej Komisji Zdrowia, któ­
ra wnioskowała za jej odrzuceniem. W 

wyniku głosowania w dniu 23. września br. 
Senat odrzucił sejmowąpropozycję o zmia­
nie interesującej nas ustawy. Od decyzji Se­
natu mógł odwołać się Sejm w ponownym 
głosowaniu (wówczas decyzja musiałaby 
zostać przyjęta bezwzględną większością 
głosów). Niestety minęła magiczna data 1. 
października 1999 r., a z niąweszła w życie 
stara ustawa o zawodzie lekarza.
Młodzi lekarze wciąż nie wiedzą, czy ich 
staż zakończy się egzaminem.

LEKARZ 
SfEC/AZlSTA
C..1 nziyć
M2.

—----- Llttł—N-
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/wedle prawa tak, ale Komisja ds. Wyższe­
go Szkolnictwa Medycznego nie daje za 
wygraną i nadal walczy o to, by nieprzygo­
towany egzamin nie stał się przyczyną nie­
sprawiedliwego niedopuszczenia do wyko­
nywania zawodu lekarza. Praca Komisji roz­
poczyna się od nowa. Wiemy, że Sejmowa 
Komisja Zdrowia ma utworzyć nowy pro­
jekt nowelizacji ustawy. W Sejmie będzie ona 

przedstawiona w połowie listopada. W chwili, 
gdy będzie znana dokładnie jej treść, człon­
kowie Komisji będą przeprowadzać osobi­
ste rozmowy - z posłami i senatorami, zwłasz­
cza tymi którzy głosowali za odrzuceniem 
poprzedniej nowelizacji.
Mam nadzieję, że ten artykuł trafi także do 
młodych lekarzy stażystów, których pomoc i 
zaangażowanie bardzo by się nam przydały.

Bardzo proszę kontakt ze mną. (Tel 0 604 
531 441).

ANNA M. MICHAŁOWSKA
Wiceprzewodnicząca ds. kontaktów mię­
dzywydziałowych Komisji ds. Wyższego 
Szkolnictwa Medycznego Parlamentu Stu­
dentów RP Przewodnicząca RSS Colle­
gium Medicum UJ.

PO STOŁÓWKACH STUDENCKICH -
CZ\JLI GDZIE DLA ttyDŁA PAŚNIK)

Student nie pies - j eść musi. A po­
wszechnie wiadomo, że i bracia nasi mniejsi 
też od czasu do czasu coś przekąsić lubią. 
Niektóre gatunki nawet krwiączłowiecząnie 
gardzą - o czym przed momentem przypo­
mniał mi przelatujący obok komar - a że cha- i 
rakter mam taki, że krzywd swoich nie daru­
ję, to go trochę w łeb pacnąłem. Może tylko 
ździebko za mocno bo mi się do łap przykleił. 
Jak już wspomniałem, student to istota żrą­
ca. I bez karmy ani rusz! Jakie więc możli­
wości napełnienia swego kołduna ma prze­
ciętny żak? Pierwszy sposób to ten trady­
cyjny - wszak Kraków tradycją stoi - czyli 
chodzić z garnuszkiem od drzwi do drzwi 
bogatszych mieszczan, łyżeczką w denko 
stukać i czekać, aż jakiś psi ochłap przez 
okno wyleci. Życzę powodzenia. Drugi spo­
sób - to wypas w stołówkach studenckich. 
Obecnie w trzech: Nawojce, Piaście i Za- 
czeku, zlokalizowanych w akademikach o 

w SI?
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SPODZIEWAtH
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tych sa­
mych na­
zwach.
Jak się 
do kory­
ta do­
stać?

Sposób 
najprost­
szy, to 
ukraść 
koledze 
bloczki na 
obiad, a jemu samemu jeden z otworów w 
ciele kołkiem zapchać. Ale są też inne, bar­
dziej cywilizowane, metody. Po pierwsze - 
kiedy będziesz składał papiery o uznanie Cię 
za nędzę społeczną i przyznanie Ci miejsca 
w noclegowni dla bezdomnych studentów, to 
zaznacz na tym świstku, że dostęp do poży­
wienia też Cię interesuje. W sytuacji, kiedy 
miejsce w akademiku nie zostało Ci przy­
znane, to też możesz starać się o swoje miej­
sce przy paśniku - ale dopiero jak minie ter­
min odbioru skierowań do stołówki i okaże 
się, że jednak nie wszyscy studenci jedzą. A 
jest się o co starać! W tym roku akademic­
kim pełna wyżerka wysokiej jakości, składa­
jąca się z zupy, drugiego dania, kompotu i 
deseru kosztuje 4zł.

Ale co mają zrobić ci, którzy w ża­

den sposób nie mogli zdobyć uprawnień do 
zniżkowych obiadów? Tu znów metod jest 
kilka. Otóż istnieje taki gatunek studenta zwa­
ny Wieprzem, który skierowanie do koryta 
weźmie, ale nie po to by jeść, lecz po to by 
na nim zarobić. W ubiegłym roku czamo- 
rynkowa cena skierowania wahała się od 50 
do 200 zł - w zależności od stopnia zwie- 
przowacenia delikwenta. Inna metoda, bar­
dziej chwalebna. Niektórzy studenci nie wy­
kupują bloczków na cały miesiąc, ale tylko 
na kilka dni. Można poprosić ich o odstąpie­
nie wolnych bloczków i gdy już uzbierasz tyle 
ile, Ci będzie potrzeba, możesz w okienku 
wymienić je sobie na kolejne dni tygodnia.
Gdzie student wanciuch pasie?
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Tasiemcowe kolejki, relatywizm w interpretowaniu podstawowych dla nas punktów regulaminu studiów, humory, 
ZŁOŚLIWOŚCI, WSZECHWŁADZA SEKRETARIATÓW - TO NAJCZĘŚCIEJ POJAWIAJĄCE SIĘ WĄTKI WASZYCH LISTÓW. W POPRZEDNIM 

NUMERZE ROZPOCZĘLIŚMY DYSKUSJĘ O PRACY SEKRETARIATÓW NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM. DZIŚ PREZENTUJEMY WYPO­

WIEDZI STUDENTÓW, W PRZYSZŁYM NUMERZE - RELACJĘ Z ROZMÓW Z PRACOWNIKAMI SEKRETARIATÓW I DZIEKANATÓW. O TYM, ŻE 

NA WYMIANIE OPINII SIĘ NIE SKOŃCZY MÓWIŁ ZARÓWNO JM REKTOR UJ, JAK I NOWY SAMORZĄD STUDENTÓW. KOLEŻANKI I 

Koledzy, wszystko wskazuje na to, że zaczyna się batalia o...

SEKRETARIAT 2000
„Student nie może być traktowany wyłącznie jako klient, musi być partnerem. Powinno zostać przyjęte do wiadomości, że tylko dzięki 
temu, że są studenci, te osoby mają zatrudnienie. Będę zabiegał żeby w tym wypadku prowadzono bardzo ostrą politykę uświadamia­
nia pracownikom, że to oni są dla studentów, a nie odwrotnie” — JM Rektor UJ prof. dr hab. Franciszek Ziejka.

1%

ŚM,

„Cudowny sekretariat”
Dołączając się do waszej dyskusji na temat 
sekretariatów, pragnę wyrazić swoje zdanie, 
które niektórym może wydawać się niepraw­
dopodobne.
Mój sekretariat działa naprawdę dobrze. Za­
wsze mam pewność, że zostanę na czas po­
informowana o sprawach, które mnie doty­
czą. Wiem, że przepis wydany wczoraj, ju­
tro będzie nadal aktualny. Wchodząc do se­
kretariatu zawsze spotykam się z milą i kom­
petentną obsługą.

Dwie panie załatwiają sprawy dy­
daktyczne i socjalne studentów. Ten sam se­
kretariat obsługuje studentów dziennych i za­
ocznych, a słyszałam, że w innych instytu­
tach jest osobny sekretariat od spraw socjal­
nych, osobny od dydaktycznych i jeszcze je­
den dla studentów zaocznych. To chyba za­
krawa na ukryte bezrobocie. Dużą zaletą jest 
to, że sekretariat jest otwarty od poniedział­
ku do piątku przez cztery godziny dziennie ( 
a nie jak w innych instytutach przez cztery 
dni w tygodniu po trzy godziny).
Na pewno wszyscy są ciekawi gdzie znaj­

■»
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duje się taki cudowny sekretariat - w Insty­
tucie Fizyki UJ.
Pracującym tam paniom sekretarkom z pew­
nością należy się wysoka premia.
Imię i nazwisko do wiadomości redakcji

„Piekło na dobry początek”
Dobrze, że ktoś wreszcie postanowił zająć 
się tą sprawą. Jestem studentką I roku hi­
storii i dotychczas jeszcze nie miałam okazji 
bliżej zapoznać się z pracą sekretariatu w 
moim instytucie, ale to co słyszę od starszych 
kolegów i koleżanek raczej nie napawa mnie 
optymizmem. Za to przez prawdziwe piekło 
przeszłam jeszcze wiosna ubiegłego roku 
akademickiego, kiedy to chciałam zostać stu­
dentką Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Wszystko oczywiście przez panie w Colle­
gium Novum w tzw. „dziale szkolenia”. Za­
częło się już w kwietniu, kiedy chciałam na­
być informator i formularze podania. W 
owym dziale szkolenia czułam się jak intruz. 
Nikt nie przejął się moim wejściem. Panie 
które tam się znajdowały (a było ich chyba 
cztery czy pięć) nie przerwały wesołej po­
gawędki. Nie pomogło nawet głośniej powtó­
rzone „dzień dobry”. Podeszłam bliżej i nie­
kulturalnie wtrącaj ąc się w rozmowę wyhisz- 
czyłam cel mojego przybycia. Zostałam ob­
rzucona spojrzeniami, jakich nie powstydził­
by się nawet bazyliszek. I nic. Z tego co zo­
rientowałam się ze strzępów dochodzącej 
mnie rozmowy, dotyczyła ona jakiegoś mi­

nionego towarzyskiego spotkania. W końcu 
cel osiągnęłam, ale musiałam wysłuchać zna­
czących pochrząkiwań i znosić traktowanie 
mnie jak zła koniecznego.

Taka sama historia - z nieco tylko 
innymi szczegółami, ale z udziałem tych sa­
mych osób - miała miejsce, gdy składałam 
podanie o przyjęcie mnie na studia. Nie mu­
szę chyba dodawać, że nie byłam jedyną ofia­
rą pań z działu nauczania. To samo spotkało 
wielu moich znajomych.

Kończąc list, chciałabym życzyć so­
bie, aby ktoś wreszcie na tej szacownej 
Uczelni zobaczył w studentach ludzi, a nie 
tylko natrętne muchy, przed którymi trzeba 
się ciągle opędzać
Imię i nazwisko tylko do wiadomości re­
dakcji.
„Furia w natarciu”

Magiczne drzwi prowadzące do ja­
skini smoka. Przed nimi skłębiony, miotający 
niecenzuralne wyrażenia, wymęczony długim 
oczekiwaniem tłum. Nieświadoma tego, 
przez co przyjdzie mi za chwilę przejść, prze­
kraczam próg. Wita mnie piskliwe drzwi na 
klucz, na klucz, no przecież mówię pani. 
Skonsternowana, posłusznie odcinam wejście 
napierającym jednostkom Tłumu. Stajęprzed 
obliczem szalejącej Furii. Próbuję przedsta­
wić sprawę, która sprowadza mnie przed jej 
oblicze. Furia nie dąje mi dokończyć. Pod­
niesionym o kilka tonów głosem, uzupełnia­
jąc wypowiadaną treść żywą gestykulacją, 
wyrzuca ze swych wnętrzności zgromadzo­
ny jad. Nie ustaję w próbach przedstawienia 
jej zdarzeń. Tym razem nie dochodzę nawet 
do połowy drugiego zdania. Moje początko­
we zdumienie ustępuje miejsca prawdziwej 
panice, gdy uświadamiam sobie, że czyjś zły 
humor i niechęć do wysłuchania problemu, z 
j akim przychodzę, mogą spowodować moj e 
pożegnanie z uczelnią. Spokojnie (choć w 
środku nerwy szaleją mi niczym Etna przed 
wybuchem) usiłuję przekazać, że otrzyma­
łam wcześniej od samej Furii (i jej koleżanki 
- Raczej - Nie - Furii) zapewnienie o bez­
problemowym rozwiązaniu męczącej mnie 
sprawy. Przedstawiając fakty z wcześniej­
szej z nią rozmowy (w chwili, gdy umilkła
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dla zaczerpnięcia oddechu), słyszę, że to nie­
prawda, nigdy czegoś takiego nie twier­
dziłam. Moja rozpacz, oburzenie, piekące łzy 
pod powiekami. Jej świdrujące unisono - nie 
mówiłam. W końcu bezceremonialnie każę 
mi opuścić pole walki, gdzie odniosłam nie­
spodziewaną, druzgocącąporażkę. To już za 
wiele dla jednostek, poszukujących swych 
podbitych indeksów. Wrogie, oburzone spoj­
rzenia godzą w twarz Szalejącej. Im też nie 
przepuści. Co się przysłuchujecie, nie wa­
sza sprawa, prrrrroszę wyjść, WYJŚCIU 
Ostatkiem sił (nogi mam jak z waty, opieram 
się o stół - czarne mroczki harcują przed 
oczami) pytam, kto może mi pomóc. Dyrek­
tor instytutu?
- Nie, on nie ma w tym wypadku żadnej wła­
dzy. Dziekan wydziału? Potwierdzające po­
mrukiwanie. Przepraszani bardzo, kto jest 
naszym dziekanem? I największe zdumie­
nie tamtego dnia - Nie wiem. Chyba się prze­
słyszałam Nie wiem - z ust sekretarki, która 
nie zna nazwiska dziekana wydziału, na któ­
rym pracuj e od kilkunastu lat Wychodzę za­
szokowana przyjęciem, kulturą Furii i jej nie­
wiedzą. Marzę, by nigdy tam nie wrócić.

A epilog tefsprawy? DostałómTśięod dzie­
kana, że zawracam mu głowę tak banałną 
sprawą, rozwiązanie spornej sprawy leżało 
w gestii dyrektora instytutu (!), który nie ro­
bił żadnych trudności. A tak naprawdę, oka­
zało się, że cała ta heca, trzy dni koszmar­
nych nerwów, hektolitry wylanych łez i nie­
przespane noce nie były w ogóle potrzebne. 
Furia mogła załatwić tę sprawę jednym sło­
wem. Którego nie wypowiedziała.

OFIARA FURII

„WUJ-u” kochany!
Muszę przyznać, że z tematem se­

kretariatów na zacnym Uniwersytecie Jagiel­
lońskim trafiliście w dziesiątkę! Odkąd prze­
kroczyłam próg uczelni nic nie doprowadza 
mnie do takiej furii, jak wizyta w sekretaria­
cie UJ. I niech to będzie każdy jeden sekre­
tariat, choć tego, co się dzieje w jednym z 
nich, do którego mam to (nie)szczęście 
uczęszczać, a który na moje nieszczęście 
mieści się w Instytucie, w którym studiuję, 
nic nie pobije! A sprawa z załatwieniem tam 
czegokolwiek wygląda tak:

Zanim człowiek zdecyduje się wejść 
do tej jaskini lwa, zastanawia się dziesięć razy, 
przeciąga tę chwilę jak może. Gdy już nie 
ma wyjścia wchodzi niepewnie i z obawą, 
czy przypadkiem „urocze i przemiłe” sekre­
tarki nie rzucą się na niego z pazurami, prze- 
lewając na Bogu ducha winnego studenta 
wszystkie osobiste frustracje dnia codzien­
nego. W końcu student jest od tego, żeby się 
na nim wyżyć, nieprawdaż?

Mało tego! Sekretarki witają czło­
wieka takim wzrokiem i wyrazem twarzy, że 
najchętniej uciekłby gdzie pieprz rośnie. Nor­
malnie żyć się odechciewa po takiej wizy­

cie?! cały dzień zepsuty. Bo idź człowieku 
do takiego sekretariatu i dowiedz się czegoś. 
Rzadko się zdarza, żeby szanowne panie 
sekretarki udzieliły potrzebnej informacji. A 
jak już jesteś na pierwszym roku, to dopiero 
masz przechlapane! Nie masz prawa cze­
goś nie wiedzieć. Przecież wszystko jest ta­
kie oczywiste! Nie wspomnę o zbywaniu byle 
czym kandydatów na studia i odsyłaniu od 
sekretariatu do sekretariatu. Pytam więc: to 
gdzie biedny student ma zasięgać podstawo­
wych dla niego informacji? Może do razu u 
Rektora? Nie sądzę, żeby Jego Magnificen­
cja ze szczególną radościąprzyjął tę propo­
zycję rozwiązania problemu.

Człowiek naiwnie myśli, że jak pój­
dzie na studia, to go zaczną poważnie trak­
tować... Jest jednak w tych wszystkim je­
den plus. W życiu czeka nas niejedna batalia 
o swoje, a studenckie problemy to dopiero 
przedsmak tego wszystkiego. Może się on 
okazać niezłym treningiem i oszczędzi nam 
niemiłych zaskoczeń w przyszłości.

A jak już człowiek nieco ochłonie i 
na spokojnie wyjaśni z paniami sekretarka­
mi o co biega, to potem może się okazać, że 
choć czasem ryzykowne i niebezpieczne 
(wieść o studencie - krzykaczu może roz­
nieść się wśród grona profesorskiego), małe 
wojny mogą wyjść na dobre. Czasem nawet 
mogą prowadzić do zacieśniania stosunków 
student - sekretariat, a takie układy też się 
przydają...

SKAŁA

Poglądy redakcji nie zawsze są 
zgodne z poglądami wyrażonymi w 
listach od czytelników. Tytuły i 
skróty pochodzą od redakcji.

ZAGINIONĄ W AKCJI
CZYLI 

WYCIECZKA DO SEKRETARIATU 
Cz.I

Idea tego reportażu jest bardzo prosta - 
dzielimy świat na pół j ak ziemniaczka. Pierw­
sza część to świat studenta i jego problemy 
ze swoim sekretariatem, druga(już za mie­
siąc!) to świat sekretarki i jej problemy ze 
studentem. Każdą połowę autor trochę po­
pieprzy, rozmówcy dosolą a ty drogi czytel­
niku skonsumujesz, skonfrontujesz etc.

Moja sekretarka jest...
„Humorzasta ma swoich faworytów, naj­
lepiej żeby to był facet 185cm, brunet, 
długie nogi i niebieskie oczy... ” — Małgo­
sia III Rok, Socjologia
„Kochana i jeszcze raz kochana, gdyby 
nie ona to moje życie na uczelni ograni­
czyłoby się do ślepej gonitwy 27 godzin 
na dobę. ” - Monika V Rok, Filologia

„ W sumie jest ok. Pomoże jak nikt inny, 
doradzi, wstawi się za studentem u dyrek­
tora instytutu, ale ma cholerną wadę: ma 
humory jak księżniczka i wtedy najlepiej 
się do niej nie zbliżać — a czasami czło­
wiek musi coś załatwić, nie może czekać. ” 
- Wojtek II Rok, Zarządzanie
„ Ta kobieta powinna się leczyć, nienawi­
dzi ludzi, nienawidzi świata i nienawidzi 
swojej pracy - tak mi się wydaje. Jest 
wiecznie zajęta nie mając tym samym cza­
su dla zwykłego studenta ” - dane do wia­
domości autora

Problem w tym kochani, że nie da się zacy­
tować wszystkich wypowiedzi. Ogólnie rzecz 
ujmując nie jest dobrze.
Większość respondentów opowiada niesa­

mowite historie o zaniedbaniach w obowiąz­
kach, faworyzowaniu małej części studen­
tów, braku kultury czy nawet agresji wobec 
studenta.
Z drugiej jednak strony słyszy się wielkie 
hymny pochwalne i pieśni na cześć swojej 
sekretarki.
Powstąje więc pytanie, czy to leniwy i para­
noicznie przewrażliwiony student nie potra­
fi przyznać się do swoich własnych niedo­
ciągnięć, czy też ma w zupełności rację; a 
sekretariat jest dla niego wiecznym polem 
walki o swoje prawa. W przyszłym numerze 
„WUJ”-a przyjrzymy się atakom i usprawie­
dliwieniom drugiej połowy tego kalamburu, 
tj. SEKRETARCE.

PIOTR KOCHANEK



12 „ WUJ” nr 2 (98) listopad 1999

ciąg dalszy ze str.9

Najtrudniej dostać się do paśnika zwanego 
imieniem legendarnej dziewoi, czyli do NA­
WOJKI (ul. Reymonta). Najliczniej 
uczęszczają do niej stada matemafizyków, 
biolchemów i innych geologów oraz obcych 
fdologii. Miejsc jest ze 150 - a dostać tu 
można najsmakowitsze kąski - a to łosoś 
panierowany lub saute, de volaile z młodej 
piersi indyczej, filety z kurczaka, pierożki, 
czy filet z mintaja. I CODZIENNIE SŁO­
DZIUTKI DESEREK!!! Bardzo cieka­
wym i nowatorskim pomysłem jest gorąca 
herbata przy trzydziestostopniowym upale 
podawana jako napój chłodzący. Wadą tej 
stołówki jest to, że na niedzielę jest zamy­
kana i wtedy zostaje biednym studentom 
tylko pobliskie pastwisko (Błonia).

Są jeszcze dwa paśniki zbiorowe­
go żywienia: Piast (ul. Piastowska) i Ża­
czek (przy ul. Ingardena). Ponoć menu jest 
tam zbliżone do smakołyków z Nawojki, ale 
znacznie mu ustępuje. Być może jest to spo­
wodowane większą masowością wydawa­

nych popasów - w obu tych stołówkach 
znajduje się po dwieście miejsc. Ale za to 
czynne są w niedziele i niektóre święta. 
Specjalnością Piasta sąkisiele czekolado­
we, zwane gdzie indziej budyniami.

Wszystkie trzy stołówki wydają 
dziennie około 4000 smacznych posiłków.

Bary mleczne, zlokalizowane w różnych 
punktach miasta powinny się już dawno ze 
wstydu pod ziemię zapaść i niech chwast 
na nich rośnie.
Do zobaczenia przy korycie!!!

DR W. PIERRE DA LAATCHE

Jeśli nie cierpisz upału, nadmiar energii słonecznej wprawia Cię w stan niebanalnego otępienia, a z dwojga złego 
WOLISZ SIEDZIEĆ w CHŁODNI NIŻ NA PLAŻY - MOŻESZ SIĘ JEDYNIE CIESZYĆ. OTO POGODA NAS NIE ROZPIESZCZA, CZĘŚCIEJ 

KORZYSTAMY Z PARASOLI NIŻ OKULARÓW PRZECIWSŁONECZNYCH, A O RADYKALNYM OCIEPLENIU NIKT BYNAJMNIEJ NIE WSPOMINA. 

Ale jeśli jesień, deszcz i 7(stopni Celsjusza) nie są Twoim żywiołem - możesz się co najwyżej rozpłakać, biedaku, 
A I TO NIE GWARANTUJĘ, ŻE POMOŻE.

STUDENT JESIENNĄ
czyli Blaski i cienie początku roku

Jesień jednak oprócz takich czy in­
nych nastrojów oznacza dla studenta także 
coś nowego - tłumy na pierwszych wykła­
dach (por. sytuacja w listopadzie), kolejki, 
by zapisać się na zajęcia, kolejki do sekre­

tariatu, kolejki, by kupić bilet semestral­
ny...Ni mniej, ni więcej - początek roku. 
Błędem jednak byłoby sądzić, iż dla każde­
go członka braci studenckiej oznacza on to 
samo. Bynajmniej.

Student I roku, oprócz oczywi­
stej tęsknoty za domem, niepewności, 
zdziwienia i bywa, że rozczulającej nie­
poradności, przeżywa cOś w rodzaju sza­
łu. Tym większego, im bardziej mu się pó­
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doba. Jeśli bowiem zachwycił się swymi 
studiami w pierwszym odruchu, nie należy 
sądzić, iż pierwsze krytyczne uwagi poja­
wią się wcześniej niż na początku grudnia. 
Jeśli - nie życzę, acz rozumiem - poczuł, 
że trafił swym wyborem jak kulą w płot - 
spojrzy może przychylniej na budynek in­
stytutu w okolicach lutego. Zresztą - nie 
samymi zajęciami żyje student. Nikt nie 
integruje się z większa zawziętością niż 
studenci pierwszoroczni - później poja­
wia się już za i przeciw tą czy inną knajpą 
(bądź tą czy inną osobą z towarzystwa), 
ale póki co... „Kochajmy się!”
Uniwersytecki weteran, czyli student 
roku V-go myśli zgoła inaczej. Knajp 
zwiedził już większość, do studiów ma na 
ogół niemały dystans i „swoje wie”. Masę 
wolnego czasu przeznacza głównie na... 
pisanie pracy magisterskiej, w wolnych zaś 
chwilach przegląda oferty pracy i od czasu 
do czasu zdarza mu się myśleć o przyszło­
ści. Nierzadko widzi ją czarno. Nie raz ma 
ochotę cofnąć się w czasie i nie raz za­
zdrości pierwszorocznym ich beztroskiego

18. PAŹDZIERNIKA W CK “ROTUNDA ” MIAŁ MIEJSCE KONCERT HISTORYCZNEGO TRIO, 

KTÓRE PRZEZ 20 LAT SZOKOWAŁO TREŚCIĄ I ORYGINALNOŚCIĄ WYRAZU. CHOĆ OD 

PIERWSZEGO WSPÓLNEGO PROGRAMU JACKA KACZMARSKIEGO, ZBIGNIEWA ŁAPIŃ­

SKIEGO i Przemysława Gintrowskiego minęło równo 20 lat (dla mnie czasy 
BEZTROSKIEGO NIEMOWLĘCTWA), KONCERT BRZMIAŁ I WYGLĄDAŁ, JAKBY SIĘ NIGDY 

NIE ROZSTAWALI I PRZEZ CAŁY TEN CZAS STANOWILI ZESPÓŁ W TERAŹNIEJSZYM TEGO 

SŁOWA ZNACZENIU. JEST TO ICH PIERWSZE SPOTKANIE PO SZEŚCIU LATACH.

CO SIĘ STAŁO 
Z MU RAMI...>

Po niezbyt trafnych przemowach na 
temat znaczenia „Murów” w historii nasze­
go narodu rozbrzmiała, przywitana entuzja­
stycznie, „Modlitwa o Wschodzie Słońca” 
Tenenbauma, którą zna każdy szanujący się 
student. W ciągu blisko dwu i półgodzinnego 
koncertu zespół przedstawił niemalże cały 
swój program z „Murów”, „Muzeum”, 
„Raju” i „Wojny Postu z Karnawałem”, prze­
platany utworami rzadko publikowanymi, czy 
nawet nowościami np. „Treny Spadkobier­
ców”. Niedługo później, już po pierw­
szych dźwiękach gitary, publiczność roz­
poznała „Autoportret Witkacego” i po­
woli zaczęło się nucenie pod nosem „samej 
melodii bez słów”, która „niosła starą treść” 
przyprawiając o „dreszcze na wskroś serc i

żywota.
Najprostszy wniosek z tego taki, iż peł­
nią studenckiego szczęścia jest studio­
wać na I, II czy III roku, a więc JUŻ 
wiedzieć trochę, ale nie musieć JESZ­
CZE myśleć o wszystkim. Między bło­
gością a dorosłością- można by najogól­
niej określić miły w gruncie rzeczy stan 
beztroskiej nieważkości. I coś w tym istot­
nie jest, bo o ile można mi zarzucić znie­
kształcanie własnych wspomnień z I roku, 
czy kompletną nieznajomość psychiczne­
go stanu studenta roku V-go, o tyle „złoty 
środek” jest mi bliski i dobrze znany.
Ale cokolwiek ten rok ze sobąniesie - Car- 
pe diem! - „nic dwa razy się nie zdarza” 
(chyba, że odpłatnie i za zgodą instytutu). 
Póki mówisz o sobie „student”, poty jesień 
będzie dla Ciebie znaczyła jakiś początek. 
Jaki i czego? Zobaczymy. Zresztą- BYLE 
DO LATA!!!

DOROTA WIERZBICKA

głów”.
Oczekiwanie na najbardziej znane utwory 
zostało zaspokojone całkowicie, o tym, cze­
go brakowało, nie wypada mówić. Nie za­
brakło epitafiów, najcieplej odebrane dla Wło­
dzimierza Wysockiego i Sergiusza Jesienina, 
gdzie przeszywał głos Gintrowskiego, który- 
wydąje się jeszcze pełniejszy i bardziej gar­
dłowy niż na płytach. Utwory z ostatniej pły­
ty wydały się być publice dobrze znane, a 
przynajmniej zasłyszane. Do tych na pewno 
należy „Kantyczka z Lotu Ptaka”, „Ja”, „Sie­
dem Grzechów Głównych” czy „Kuglarze” 
- choć napisana w klimacie średniowiecza, 
zawierała wymowę jak najbardziej teraźniej­
szą i bliską szczególnie nam młodym.

CIĄG DALSZY STR. 17

Coraz piękniej. Bydgoska C została wy­
posażona w nowe zamki do drzwi poko­
jowych. Zapewni to mieszkańcom więk­
sze bezpieczeństwo, gdyż podrobienie klu­
czy jest praktycznie niemożliwe, a przy 
tym bardzo kosztowne. Wyeliminuje to 
konieczność corocznej wymiany zamków 
w pokojach. Mieszkańców Bydgoskiej C 
cieszy również poprawa wyglądu wejścia 
do budynku, które do tej pory nieco go­
dziło w zmysł estetyczny co wrażliwszych. 
Nowa portiernia, oddana do użytku 18. 
października, nie bardzo koresponduje 
jednak z urodą pozostałych wnętrz aka­
demika.

Walet noblista. Do administracji DS. 
,,Piast” od czasu do czasu przychodzą 
bardzo 'tajemnicze listy do adresatki, któ­
rej próżno by szukać na liście mieszkań­
ców. Ku powszechnemu zdumieniu, listo­
nosz usilnie próbuje doręczać listy pod 
widniejący na kopercie adres: Piastow­
ska 47/18. Wedle nadawców zamieszki­
wać tam ma - uwaga, uwaga - Wisława 
Szymborska. Nikt z mieszkańców jak na 
razie nie przyznał się, że to u niego w po­
koju waletuje słynna poetka. Śledztwo 
trwa.

Prawnicza zaraza. Jak wieść gminna nie­
sie, większość studentów prawa budzi za­
interesowanie swą urodą. Jak się jednak 
okazuje, nie przesądza to o ich walorach 
osobistych. Przewodnicząca Rady Miesz­
kańców Bydgoskiej A zauważyła przy 
kwaterowaniu ciekawą prawidłowość. 
Na pytanie: „Z kim chciałbyś mieszkać?”, 
z ust większości studentów padała odpo­
wiedź: „Byle nie z prawnikiem! ”. Zastrze­
żeń nie mieli tylko pierwszoroczniacy. Ale 
oni jeszcze wielu rzeczy nie wiedzą...

Telefon na życzenie. Mieszkańcom dru­
giego piętra w Starym Żaczku (pokoje od 
285 do 207) przydzielono wreszcie apa­
rat telefoniczny, który króluje teraz dum­
nie na korytarzu. Stało się to za sprawą 
energicznej studentki z Bułgarii, która w 
ciągu dwóch dni zebrała potrzebne pod­
pisy pod petycją do administracji „Żacz­
ka". Jako powód podano duża odle­
głość, jaką trzeba było pokonać, by sko­
rzystać z telefonu znajdującego się dwa 
korytarze dalej. Starania odniosły sku­
tek i „żaczkowcy", chcąc zażyć nieco 
ruchu, muszą teraz chodzić na pobliskie 
Błonia.

(EWiMC)
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Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży 
Akademickiej poszukuje chętnych do 
współpracy. Jeżeli studiujesz, jesteś ak­
tywny, masz pomysły, tylko nie wiesz, jak 
je zrealizować, albo po prostu masz dużo 
wolnego czasu - przyjdź do nas. Prowa­
dzimy różnego rodzaju sekcje tematycz­
ne (edukacji, promocji, współpracy mię­
dzynarodowej, charytatywną, społeczno 
- polityczną). Chcemy także reaktywować 
zespół redakcyjny, który zająłby się wy­
dawaniem naszego czasopisma. Naszym 
współpracownikom oferujemy dużą swo­
bodę w działaniu, a także możliwość roz­
wijania swoich zainteresowań w ramach 
stowarzyszenia. (SKMA)

Obóz Atrakcyjnych Konwektyli. Koło 
Przyrodników Studentów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego wraz z Kołem Naukowym 
Biologów Uniwersytetu w Białymstoku za­
prasza na „ OAK3 ”, czyli trzeci już Obóz 
Atrakcyjnych Konwektykli. Głównym ce­
lem obozu mają być warsztaty prezenta­
cji technik naukowych. Obóz odbędzie się 
w dniach 5-7 listopada w bardzo pięk­
nych okolicach Suwalskiego Parku Kra­
jobrazowego w Turtuku. Zapraszamy stu­
dentów, magistrów i doktorantów.

Koło Naukowe Historyków Uniwesytetu 
Jagiellońskiego przymierza się do wzno­
wienia popularnych dawniej „Studenc­
kich zeszytów historycznych ” ukazują­
cych się w serii „Zeszytów Naukowych 
UJ". Wszyscy zainteresowani publikacją 
swoich prac naukowych powinni składać 
je wraz z recenzją pracownika naukowe­
go u prezesa KNH-UJ Aleksandra Stroj­
nego (e-maill: alstro34dyhotmail.com)

Historycy obradują. Pod koniec listopa­
da w Lublinie odbędzie się Ogólnopolska 
Konferencja Naukowa Historyków. Zgło­
szenia chętnych w lokalu Koła Naukowe­
go Historyków UJ.

Nowa bursa. IV ostatnim numerze „Plus 
Ratio” Bratnia Pomoc Akademicka do­
nosi o planach budowy akademika dla 
niepełnosprawnych studentów. Miałby on 
nosić, znaną już z historii uniwersytetu, 
nazwę Bursy Św. Jadwigi. Jak zwykle naj­
większym problemem przy urzeczywistnia­
niu tej szlachetnej inicjatywy są pienią­
dze. Mamy nadzieję, że św. Jadwiga po­
może.

(JWT)

Uroczyste otwarcie wystawy Pan Tadeusz - Sztuka filmu zbiegło się z kra­
kowską PREMIERĄ FILMOWEJ ADAPTACJI TEGO ARCYDZIEŁA POLSKIEJ LITERATURY RO­
MANTYCZNEJ (22. PAŹDZIERNIKA). ZWIEDZAJĄCYCH GOŚCI PRZYWITALI TWÓRCY FILMU 

ORAZ AUTORZY WYSTAWY - ANNA I JERZY TrZECIAKOWIE WRAZ Z DYREKCJĄ MUZEUM 

Narodowego - Zofią Gołubiew i Tadeuszem Chruściszewskim.

„PAN TAbEUSZ” Ob 
STRONĄ... KARCZMĄ

Do głównej sali muzeum, prosto 
z planu filmowego przeniesione zostały 
wszystkie dekoracje stworzone przez Alla­
na Starskiego i Andrzeja Wajdę. Całość uzu­
pełniają wspaniałe fotosy z planu filmowego 
autorstwa Piotra Bujnowicza. Wchodząc do 
sali przenosimy się w filmową rzeczywi­
stość z początku XIX wieku. Znajdujemy 
się w sali balowej zamku Horeszków - wy­
kwintnie zastawiony stół, świeczniki z jele­
nich poroży i oryginalne stroje głównych bo­
haterów poematu - zastygłych w martwych, 
manekinowych pozach. Stamtąd przechodzi­
my do dworu w Soplicowie - tutaj przez 
chwilę dzisiejsze białogłowy mogą poczuć 
się jak Mickiewiczowska Zosia - wszak 
znajdujemy się w jej pokoiku.
Wszyscy zmęczeni długim oglądaniem setek 
rekwizytów, pięknych tkanin, stylowych me­
bli, metalowego i szklanego rękodzielnictwa 
spocząć mogą w prawdziwej karczmie 
Żyda Jankiela. Ciężkie, drewniane stoły, 
gliniany piec, w kątach porozwieszane pęki 
cebuli, czosnku - a u powały - wędzone kieł­
basy. To tutaj Linda-Robak agitował miej­
scową szlachtę do narodowego zrywu prze­
ciwko zaborcy.
Przez cały czas zwie­
dzania wystawy to­
warzyszy nam prze­
piękna muzyka z filmu 
autorstwa Wojciecha 
Kilara. Całość uzu­
pełniona jest ekspona­
tami pochodzącymi z 
pracowni Allana Star­
skiego. Dzięki dzie­
siątkom rysunków, 
planów, szkiców i no­
tatek przez moment 
możemy poczuć się 
jak w samym cen­
trum filmowego pla­
nu. Mamy możność 
zobaczenia cząstki fil­
mowego warsztatu. 
Pozwala nam to lepiej 
zrozumieć, jak na­
prawdę wygląda pra­
ca nad filmem i doce­
nić ogrom pracy wło­
żonej w przygotowa­

WIESZ JRDZIU ~ 
TEN SKRZETUSKI TO Mft 
TfiDEUSZ NR IMIĘ. I JUZ SIE 

KOCHR W INNEJ

nie adaptacji.
Wystawa została tak pomyślana, by wraz ze 
stałymi, historycznymi galeriami Muzeum 
Narodowego („Broń i Barwa w Polsce” oraz 
„Rzemiosło artystyczne”) tworzyła nieroze­
rwalną całość. Na tych dwu wystawach 
obejrzeć można autentyczne przedmio­
ty pochodzące z epoki Sopliców. Często 
stawały się one inspiracją dla twórców fil­
mu, przygotowujących dekoracje i rekwizy­
ty. Wśród bogatej kolekcji eksponatów po­
chodzących z innych epok, zostały one za­
znaczone innym oświetleniem i opatrzone 
odpowiednimi cytatami pochodzącymi z po­
ematu Mickiewicza.
Jest to pierwsza w historii, przygotowana z 
takim rozmachem wystawa, dokumentująca 
pracę nad filmem i etapy jego powstawania. 
Przywilejem Krakowa jest fakt, że pre­
zentowana będzie tylko w naszym mie­
ście. Później, niestety, zostanie rozebrana i 
na wieki wrzucona do przepastnych filmo­
wych magazynów. Ale na razie filmowe 
wnętrza oglądać możemy do 9. stycznia 
2000 roku.

(JWT)

alstro34dyhotmail.com
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„Obszerny hall głównego gmachu Muzeum Narodowego wypełniony był po same brzegi. Wokół nerwowo 
BŁYSKAŁY FLESZE. UROCZYSTE OTWARCIE WYSTAWY PAN TADEUSZ - SZTUKA FILMU (ZOB. „PAN TADEUSZ OD STRONY... 

KARCZMY”) ZAPLANOWANE ZOSTAŁO DOKŁADNIE NA DZIEŃ KRAKOWSKIEJ PREMIERY NAJNOWSZEGO FILMU ANDRZEJA WaJ- 
dy Pan Tadeusz. Choć główny twórca arcydzieła był nieobecny (chodzi o Wajdę, a nie Mickiewicza), to 
JEDNAK NA BRAK GWIAZD NIE MOŻNA BYŁO NARZEKAĆ. GŁÓWNYMI BOHATERAMI SPOTKANIA BYLI: ALICJA BACHLEDA - 

Curuś, Daniel Olbrychski i Michał Żebrowski - czyli Zosia, Gerwazy i Tadeusz Soplica.

O' T#M FILMIE B1JE SERCE
Tuż po otwarciu wystawy odbyła 

się konferencja prasowa z udziałem zapro­
szonych gości i dziennikarzy krakowskich 
mediów. Nie zabrakło tam i WUJ-a (z in­
nych, studenckich redakcji pojawili się tylko 
dziennikarze radia RAK). Spotkanie popro­
wadził Krzysztof Gierat - dyrektor Apollo 
Film i jeden ze współorganizatorów wysta­
wy.
Aktorzy chętnie opowiadali o pracy nad fil­
mem i swoich wcześniejszych doświadcze­
niach. Brylował oczywiście Daniel Ol­
brychski - stary wyjadacz, rutyniarz i 
wielki, wielki artysta. Jak sam mówił, rola 
Gerwazego to apogeum jego aktorskiej ka­
riery, podsumowanie wszystkiego, co zagrał 
do tej pory. Powiedział też piękne zdanie o 
samym filmie - w tym filmie bije serce i 
życzę wszystkim, aby ich serca biły w tym 
samym rytmie. Opowiadał, jak aktorzy ra­
dzili sobie z trzynastozgłoskowcem, który dla 
nich okazał się bardziej naturalny od codzien­

wzezr 
bicz Ttzez

XHAHĄj, . r

-60 H. RA Ć2AS, /Z*

Łj t>Ą 4- . • . -------V

TżoK-L 
tł ęfsri zuioiiC) nwzie 

A LfTdWJ V-1 
Ho/ Z A1A5. MĄtPA J 
HA ! kjiTAffi Nfi UjeCR J

pżlen FżUGl (HToEF/f} ..-----

UTo To '
?! To jJ/F PMAC .

7 Aż AZ IZfDhLZ ■)£ PL2EZ

-teofCSon. xxxx 
(Aft. Kolt IOAS 
j£D*lĄ>e.

naes rtzfci (■śe.ot>Kj

^y4?ro<c,J-Ali6r)2|f

I

nego języka - a przecież właśnie w języku 
Pana Tadeusza widziano największy pro­
blem w przeniesieniu dzieła na ekrany kin. 
W czasie realizacji filmu okazało się też, że z 
niektórych, mickiewiczowskich dialogów 
trzeba usunąć wtręty narratora typu: powie­
dział Gerwazy. Było to przyczyną, załama­
nia oryginalnego rytmu trzynastozgłoskow- 
ca. Poradzono sobie z tym w ten sposób, że 
w miejsce brakujących sylab wstawiano 
śmiech, albo... klepano partnera po po­
liczku dokładnie tyle razy ile sylab wy­
cięto z wersu. Na koniec Olbryski dodał 
jeszcze: U Wajdy mogę zagrać nawet pie­
ska Telimeny.
W zachowaniu Olbrychskiego nie było wi­
dać ani śladu tremy, tryskał humorem, opo­
wiadał anegdoty. Zupełnie inaczej było w 
wypadku aktorów młodszego pokolenia. 
Zwłaszcza Alicja Bachleda-Curuś - bar­
dzo spięta, nieśmiała, zawstydzona zada­
wanymi jej pytaniami - jak prawdziwa 

szlachcianka z domu z tradycjami. 
Również po Michale Żebrowskim wi­
dać było, że nie majeszcze takiego oby­
cia w żywym kontakcie z publicznością, 
jak starsi aktorzy. Zapytany o swoje 
dalsze plany po tak ważnych rolach, jak 
rola Kordiana, Konrada, Skrzetuskiego, 
Tadeusza, odpowiedział: Film przyno­
si dużą popularność, ale prawdziwa 
szkoła aktorstwa to teatr, bo tu zdo­
bywa się największą wiedzę o czło­
wieku, o psychologii, o warsztacie 

aktorskim. To teatr 
powinien być świą­
tynią dla każdego 
aktora. Porównał 
też pracę Jerzego 
Hoffmana i Andrze­
ja Wajdy: Hoffman 
to gejzer energii, 
który ciągle wybu­
cha. Sienkiewi­
czowska literatura 
staje się w jego rę­
kach jego własną
literaturą, podporządkowuje mu się w 
całości. Natomiast Wajda to najwyższej 
kłasy specjalista i arcymistrz w każdym 
calu. Z każdego aktora potrafi wyciągnąć 
to, co najlepsze. Grać u niego to najwyż­
szy zaszczyt.
Wszyscy aktorzy zgodnie twierdzili, że Waj­
da, oprócz tego, że stworzył arcydzieło, 
to dokonał jeszcze czegoś innego o nie­
opisanej wartości - połączył aktorów 
warszawskich z krakowskimi, bo w filmie 
grająteż „nasi” - Krzysztof Globisz i Jerzy 
Trela. Na koniec spotkania Krzysztof Gierat 
przekazał na ręce producenta filmu, Lwa 
Rywina, prezent dla chorego Andrzeja Waj­
dy - oryginalną tabakierę z początku XIX 
wieku oraz wydanie Pana Tadeusza w ję­
zyku... chińskim wraz z życzeniami szybkie­
go powrotu do zdrowia.

AGNIESZKA CYNARSKA 
JACEKTARAN
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Listopad
03. - 06.11(środa - sobota)

VI Międzynarodowy Festiwal Filmowy 
„Etiuda’99”
Oó.ll(sobota)

8.00 -13.00- Giełda narciarska
07.11 (niedziela)
8.00 -13.00 - Giełda narciarska
19.00 - „Rockowi Mistrzowie Gitary” - 
koncert. Wystąpią:BardzoOrkiestra oraz

Okocim Ali Stars Band w składzie: M. Furmański (voc), P. Szkudelski (dr. - 
PERFECT), A. Niedzielin (kb. - Formacja Nieżywych Schabuf), R. 
Rękosiewicz (kb. - M. Jakubowicz, DŻEM), M. Jurecki (bass - BUDKA 
SULERA), J. Królik (git. - G. Tumau, J. Steczkowska), J. Krzaklewski (git. - 
PERFECT), J. Styczyński (git. - DŻEM), R.Sygitowicz (git. - PERFECT) 
10.11 (środa)

19.00 - Kabaret Pożarcie - realizacja Tv
11.11 (czwartek)

17.0 0 DKF „Cienka Czerwona Linia” reż T.Mallick
19.30 DKF „Idioci” reż. L.von Trier 

12.11(piątek)
19.31 Kino - „Wyśnione Życie Aniołów” reż. E. Zonca 
21.00-5.00 Rockoteka

13.11 (sobota)
8.00-13.00- Giełda narciarska
17.30 Kino - „Wyśnione Życie Aniołów” reż. E. Zonca 

14.11 (niedziela)
8.00 -13.00 - Giełda narciarska
18.00 Kino „Happiness” reż.T.Solondz - PREMIERA
20.15 Kino - „Wyśnione Życie Aniołów” reż. E. Zonca 

15.11 (poniedziałek)
18.00 DKF „Funny Games” reż. P. Haneke
20.00 Kino „Happiness” reż.T.Solondz

16.11 (wtorek)
18.0 0 Kino „Happiness” reż.T.Solondz
20.0 0 DKF „Upadłe Anioły” reż. Wang Kar Way 

17.11 (środa)
20.0 0- Śpiewać Każdy Może 
prowadzenie: Zbigniew Książek

18.11 (czwartek)
17.30 DKF „Biegnij Lola Biegnij”

Rotundzie
19.30 Kino „Happiness” reż.T.Solondz

19.11(piątek)
17.00 Kino, .Happiness” reż.T.Solondz
21.0 0 - 5.00 Rockoteka, w trakcie wystąpi zespół OBSTAWA 

PREZYDENTA
20.11(sobota)

21.2 -1.3.00- Giełda narciarska
17.3 0 Kino „Happiness” reż.T.Solondz

21.11 (niedziela)
8.0 0- 13.00-Giełda narciarska
17.0 0 - OPEN ROCK - koncert zespołów rockowych (wyst. m.in. 

SWEET NOISE)
22.11 (poniedziałek)

19.00-koncert SHANTIES
23.11 (wtorek)

18.0 0 Kino „Happiness” reż.T.Solondz
20.0 0 DKF „Dym” reż. W. Wang

24.11(środa)
20.0 0 Galicyjskie Wieczory z Piosenką 

organizacja i prowadzenie: Lidia Jazgar 
gość wieczoru: Kasia Kowalska

25.11 (czwartek)
17.00 Kino „Happiness” reż.T.Solondz
19.00 Kino „Happiness” reż.T.Solondz

26.11(piątek)
Kino „Happiness” reż.T.Solondz
21.00-5.00 Rockoteka

27.11(sobota)
8.00-13.00 - Giełda narciarska

28.11 (niedziela)
8.00- 13.00-Giełda narciarska
17.30 Kino „Wieczność i jeden dzień” reż.T. Angelopoulos
20.00 Kino „Hana Bi” reż. T. Kitano

29.11 (poniedziałek)
18.00 Kino „Hana Bi” reż. T. Kitano
20.00 Kino „Wieczność i jeden dzień” reż.T. Angelopoulos

30.11 (wtorek)
17.00 Kino „Wieczność i jeden dzień” reż.T. Angelopoulos
19.30 Kino „Hana Bi” reż. T. Kitano

Kino „Rotunda” zaprasza
„Wieczność i jeden dzień” (Grecja/Francja/Włochy 1998,134’)
reż.: Theo Angelopoulos
wyst.: Bruno Ganz, Isabelle Renauld, Achileas Skevis, Despina Bebedeli
Nagrodzony Złotą Palmą na MFF w Cannes najnowszy film jednego z największych współczesnych twórców kina autorskiego - Theo 
Angelopoulusa. Jeden dzień z życia umierającego na raka artysty. W deszczową niedzielę Alexander wyrusza w swój ostatni spacer po 
rodzinnych Salonikach. W czasie wędrówki spotyka kilkuletniego chłopca - uciekiniera z Albanii, handlarzy dziećmi, jest świadkiem wesela 
młodej pary. Podróż po mieście jest jednocześnie powrotem do młodości, pierwszych miłości i wspomnieniem zmarłej przed laty żony. Elegijny, 
głęboki dramat psychologiczny Angelopoulosa był jednym z najważniejszych osiągnięć kina artystycznego mijającego roku.
„Wyśnione życie Aniołów”, (Francja 1998,100')
reż. Erie Żonka, wyst.: Eloide Bouchez, Natacha Regnier, Gregorie Colin
Smutna opowieść o dwóch młodych dziewczynach zagubionych w otaczającej je rzeczywistości, poszukujących miłości i zrozumienia. Isa jest 
pogodną, dwudziestoletnią dziewczyną, żyjącąz dnia na dzień. Jej przeciwieństwem jest Marie, zgorzkniała, nadwrażliwa, niemal każdego 
traktująca jak wroga. Obie dziewczyny znajdują w sobie oparcie, poznają mężczyzn, każda na swój sposób szukajądla siebie miejsca. Zna­
komicie, nagrodzone Cezarami na festiwalu w Cannes główne role Bouchez i Regnier.

PREMIERA !!! PREMIERA !!! PREMIERA !!! PREMIERA !!!
„Happiness” , USA 1999, 112' 
reż. Todd Solondz
Nagrodzona na Festiwalu w Cannes’98 Nagrodą Krytyków opowieść o perypetiach trzech sióstr. Kobiety marzą o prawdziwej miłości, 
przeżywająpodobna marzenia i rozczarowania. Film ukazuje codzienne problemy współczesnych Amerykanów, ich walkę o życiowy sukces 
i poszukiwanie szczęścia. Jest to historia prowokująca, przewrotna, pełna gorzkiej ironii i smutnej prawdy o ludziach u progu XXI wieku. Jak 
pisząkrytycy: „Jeden z najbardziej ambitnych i wstrząsających filmów amerykańskich obecnej dekady”.

UWAGA!!!
W BIURZE FUNDACJI „BRATNIAK” CZEKA JĄNA WAS WEJŚCIÓWKI NA KONCERTY DO ROTUNDY ORAZ 

NA PREMIERĘ FILMU„HAPPINESS”. ZAPRASZAMY!
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 13

Była to istna podróż z bajek średnio­
wiecznych w twardą rzeczywistość cza­
sów dzisiejszych. Program zawierał trady­
cyjnie już piosenki napisane na podstawie 
wierszy Zbigniewa Herberta, a także inspi­
rowane malarstwem np. Rembrandta - „Syn 
Marnotrawny”, Malczewskiego - „Wigilia na 
Syberii”, historią - „Samosierra”, literaturą, 
czy wreszcie życiem
we współczesnym 
świecie.
Każdy następny 
utwór witany był 
oklaskami, pojawia­
ły się coraz bardziej 
znane kawałki. Nie 
można było sobie 
wyobrazić końca 
tego koncertu. Za­
kończył się owacja­
mi na stojąco i pie­
śnią „Mury” o typo-

Jeszcze zupełnie niedawno studenci należeli do najrzadszych gości teatru 
„ Groteska ” - chyba, że w ramach studenckich praktyk prowadzili tam gro­
madkę ROZWRZESZCZANYCH DZIECIORÓW NA JAKIEŚ CZERWONE KAPTURKI CZY INNE 

Baby Jagi. Sytuacja ta uległa zmianie wraz z otwarciem, wiosną tego roku, 
sceny „OF”. Prezentowany jest tu program mający szansę trafić również 
DO STARSZEJ WIDOWNI - TO ZNACZY STARSZEJ NIE TYLKO OD PRZEDSZKOLAKÓW, ALE 
TEŻ OD ABSOLWENTÓW GIMNAZJÓW (CHOĆ NA TYCH TRZEBA BĘDZIE JESZCZE PARĘ LAT 

POCZEKAĆ) CZY OD OSTATNICH NA ŚWIECIE UCZNIÓW KOŃCZĄCYCH TEGO ROKU ÓSMĄ 

KLASĘ.

GROTESKOWA TWARZ
( Tegoroczny jesienny sezon na sce­
nie „OF” otworzony został przez stojącą na 
pograniczu kabaretu i teatru absurdu FOR­
MACJĘ CHATELET. Tworzą ją: Adam 
Grzanka, Adam Malczyk, Paweł Rybak, 
Krzysztof Niedźwiecki. Prezentują typ hu- 
pioru rzadko spotykany na studenckich sce­
nach kabaretowych. Ich skecze, czy lepiej 
piini-scenki teatralne oparte są na żartach 
słowno-sytuacyjnych często bazujących na 
Absurdalnych, abstrakcyjnych skojarzeniach, 
poskonale operująmożliwościami, jakie dają 
kombinacje światła i dźwięku, pozostawiają 
bobie dość szeroki margines na improwiza­
cję, która ich występy ożywia i odświeża. 
Dlatego żaden z ich występów nie jest kalką 
poprzedniego. I jeszcze jedno - jeśli ktoś li­
czy na łzawe piosenki i obłażące z farby dow- 
cipy polityczne, to będzie srogo zawiedzio­
ny. Ich największe dotychczasowe osiągnię­
cia to: Grand Prix PaKA 1997, Pierwsza 
Nagroda PaKA 1998, Nagroda Publiczno­
ści PaKA 1998, Nagroda Środowiska Ka­
baretowego, Nagroda Prezydenta Świnouj­
ścia FAMA 1998 i inne.

wo antyrewolucyjnej i kasandrycznej wymo- 
wie, która była pierwszym i ostatnim bisem 
(ze względu na przeszkody techniczne).

Później j eszcze przez chwilę rozda­
wano autografy, a Jacek Kaczmarski zapew­
nił, że wróci do Krakowa w listopadzie z 
nowym programem pt. „Two Rocks”(obec- 
ne miejsce zamieszkania barda), którego 
przedsmak miałem rok temu w Lublinie i 
mogę zapewnić, że jest niezwykły.

JACEK ZIELONKA

Kolejną propozycją sceny „OF” był 
występ kabaretu MUMIO, nazwanego od­
kryciem sceny kabaretowej. Jest to autorski 
program teatru Epty-a. Opiera się na wła­
snych tekstach i muzyce. Ich największa 
zaleta to z pewnością umiejętność improwi­
zacji otwartej na pomysły publiczności, któ­
ra w pewnych momentach przedstawienia 
staje się jego współautorem. Ich dorobek nie 
jest jeszcze duży, ale z pewnością nagrody 
jakie już otrzymali mogą przyprawić o ból 
zębów niejeden początkujący kabaret: Grand 
Prix PaKA 1998, Złota Szpilka i Grand Prix 
na XIX Lidzbarskich Biesiadach Humoru i 
Satyry oraz II nagrodę w Konkursie Aktor­
skiej Interpretacji Piosenki i nagrodę ZASP- 
u za najlepsze wykonanie piosenki na XX 
Przeglądzie Piosenki Aktorskiej we Wrocła­
wiu.

Wszystkich spragnionych dawki | 
prawdziwego humoru, wszystkich o zasta­
łych mięśniach żuchwy i brzucha (z powodu 
braku śmiechu oczywiście) teatr GROTĘ- j 
SKA zaprasza na scenę „OF”

(JWT)

Z dużej chmury mały deszcz. Przygoto­
wania do Pierwszego Turnieju Akademi­
ków w piłce nożnej trwały od końca wrze­
śnia. Organizatorzy stworzyli uczestnikom 
znakomite warunki do gry, czekały cen­
ne nagrody. I co? Z planowanych 10 dru­
żyn zgłosiły się...3. Chyba jakieś fatum 
wisi nad tymi rozgrywkami. Decyzja o 
przeniesieniu rozgrywek na przyszły rok 
zabolała tych, którzy zgłosili swój udział. 
Zrozumieli jednak wątpliwą przyjemność 
płynącą z takiej rywalizacji. Szkoda, że 
po raz pierwszy impreza „przerosła ” po­
tencjalnych uczestników.

Na Wydziale Biologii już wkrótce zosta­
ną rozegrane przy pomocy KU AZS UJ 
Mistrzostwa Wydziału w siatkówce i ko­
szykówce.

W Częstochowie nasza reprezentacja wzię­
ła udział w meczu ligi Akademickiej Ko­
szykówki. Przeciwnikami naszych chłop­
ców byli mistrzowie sprzed roku - Poli­
technika. UJ toczył bardzo wyrównany 
bój przez całą pierwszą połowę. Przez 
chwilę nawet prowadził. Znakomitą par­
tię rozegrał kapitan krakowskich koszy­
karzy - Przemek Ptak. Nie gorzej wypa­
dli jego koledzy. Jednak w drugiej poło­
wie doświadczenie Polibudy i przewaga 
warunków fizycznych zawodników wzię­
ły górę. Ponad dwumetrowi chłopcy z mia­
sta Świętej Wieży wygrywali wszystkie 
zbiórki pod koszem. UJ przegrał po za­
ciętym boju 73:89.

Cały czas trwają nabory do sekcji spor­
towej. Jeśli jeszcze ktoś z Was czuje się 
na siłach, by reprezentować UJ na spor­
towych arenach - to już ostatni dzwonek 
by przyjść na trening przy Piastowskiej.

Piłkarze grający w Lidze Międzyuczelnia­
nej Krakowa mają już w nogach kilka 
nieudanych niestety sparingów. 1:7 z Po­
litechniką, 0:1 z AGH oraz UJ 13:7 UJII 
2:7. To sprawa testowania wielu nowych 
i troszkę gorszych zawodników od tych, 
grających w sekcji od lat. „ Co do wyni­
ków testów, to dotychczas wygrywając 
sparingi - przegrywaliśmy ligę, może w tym 
roku będzie odwrotnie ” - mówi trener Bro­
nisław Korełus.

(KW)
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Ż. U. R.
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RUBRYKO yyhhaaa....

ZUR Z ABSURDEM NA WYNOS Z BOCZKIEM
Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży 
Akademickiej zaprasza studentów na tra­
dycyjny „Bal Niepodległości" odbywają­
cy się w tym roku w dniu 10. listopada. W 
programie liczne atrakcje, m.in. toast za 
Rzeczpospolitą, wspólne śpiewanie pieśni 
patriotycznych, polonez, spotkanie z 
przedstawicielami Związku Kombatantów, 
a także obecnymi członkami Rady Miasta 
Krakowa i po prostu świetna zabawa do 
białego rana. Przewidziany ciepły posi­
łek dla wszystkich uczestników oraz zim­
ne przekąski, a także lampka szampana. 
Zaproszenia będzie można nabyć w tygo­
dniu poprzedzającym imprezę. Szczegó­
łowe informacje znajdziecie na plakatach 
lub pod numerem telefonu 0601 28 75 77 
(wieczorem).

Słowacja w Krakowie. Szkoła Zarządza­
nia Kulturą Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, realizatorzy programu „Ambasador", 
Instytut Słowacki, Urząd Miasta Krako­
wa i Redakcja WUJ - a serdecznie zapra­
szają na wykład: „Polityka Kulturalna 
Słowacji", który wygłosi Jego Ekscelen­
cja Ondrej Nemcok, ambasador Słowa­
cji. Wykład odbędzie się 19. listopada 
(piątek) o godz. 15 w Auli Collegium No- 
vum Uniwersytetu Jagiellońskiego, ul. Go­
łębia 24, I piętro. Po wykładzie wystąpią 
artyści słowaccy: Jana Vahanćikova - 
fortepian i Yeronika Śkrovinovd - skrzyp­
ce. W programie recitalu znajdą się mię­
dzy innymi dzieła twórców: Yladimira 
Godara, Antoniego Dvoraka, Pablo de 
Sarasate, Beli Bartoka.

Krótko o krótkim metrażu. Szósta edycja 
„Etiudy” nadchodzi z wielkim pędem. Or­
ganizatorzy zapewniają, że nikt z uczest­
ników nie będzie miał powodów do znu­
dzenia. W czasie przeglądu będziemy mieli 
okazję zobaczyć najświeższe perełki Ro­
mana Vavra, będą też dwie retrospekty­
wy: Andrzeja Warchoła, związanego z 
krakowskim Studiem Filmów Animowa­
nych i Wojciecha Wiszniewskiego, słyn­
nego dokumentalisty. Oprócz wyżej wy­
mienionych, czeka nas wiele atrakcyj­
nych pozycji, a to wszystko od 3 - go do 6 
- go listopada w CK Rotunda.

(PK)

Jak się rozweselić nie strzelając do tłumu w tramwaju.
Smacznego i dzień dobry wieczór elyto yntelektualna tego kraju. Ż. U. R. będzie 

dzisiaj pyszny, jak zawsze. Ściemniając - mam wam tyle do napisania. Tak serio, jest kilka 
tematów, ale nie wiem, który dzisiaj poruszyć - tyle absurdu dookoła. Coś mnie jesień chyba 
bierze. Naukowcy na to mówiąjesienna deprecha, a ja mówię na to jesienna deprecha, co 
dowodzi, że ŻUR jest rubryką naukową. Dobra, więc będzie o depresji.

Czytałem ostatnio ocień mnoga fajna magazyna kobieca i męska - taka gruba i taka 
droga. Ja tam uwidił very dużo artykułów o depresji, o jesieni, dużo wierszy w stylu: spadły 
już dwa liście z drzew - idę się powiesić. Albo - spadł mi złoty liść na głowę i roztrzaskał 
mi luk brwiowy swą ulotnościąjesienną ... itd. Dwie strony dalej jest poradnik: Jak być 
dobrym i wesołym, gdy Ci smutno i jesteś chamem. Jako, że dbam o swoich własnych 
czytelników, dam wam również kilka rad, stylizowanych na oświecone dogmaty psychologii 
łopatą stosowanej.

UŚMIECHNIJ SIĘ - JEST JESIEŃ 
czyli poradnik depresji zmotoryzowanej i głupoty pieszej

RODZAJ
DEPRECHY

OBJAWY PROFILAKTYKA 
I LECZENIE 
czyt. RADY

Deprechus
Bogusius Lindus

* Nie chce mi się z tobą 
gadać.
* W tym mieście tyko 
ja zabijam.
* U mienia niet dien- 
gów.

* Weź gorącą kąpiel.

* Zapisz się na wieczorny kurs samoobrony.

* Zatrudnij się jako portier w hotelu robotni­
czym przy Stadionie Dziesięciolecia w War­
szawie.

Deprechus 
Agnieszkus 
Chylinus

^Nienawidzę was.

*Nienawidzę siebie.

* Ja nie widzę.

*Kup sobie jakiś drobny prezencik, np.: sa­
mochód albo mały domek w górach.

*Posprzątąj swój pokój, mieszkanie, miasto, 
kraj... Posprzątaj Świat.

*Zaświeć światło

Deprechus
Taxi Drajwerus

*Białe skarpetki ciągle 
drożeją.

*Wąsy mi marzną.

*„Świerszczyki” już 
nie cieszą

* Wybierz się na Dancing do pobliskiej remi­
zy strażackiej - może znajdziesz jakąś brat­
nią duszę.
* Poshichaj gorących ballad SHAZY.

* Poczytaj jakiś lekki periodyk, np.: WUJ.

TO BY BYŁO TYLE...PA !!! PIOTR KOCHANEK
E - MAIL: SALCESONOQ7(a)YAHOO. COM
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KUPIĘ STARE RADIO. DUŻE Z 
LAT 50-70-TYCH. MOŻE KTOŚ MA NA 
STRYCHU? MOŻE BYĆ ZEPSUTE. val- 
di@tichy.ch.uj .edu.pl

Zamienię „Piasta”-miejsce męskie 
w dwójce na akademik z intemetem. Tel. 
6561004 prosić Baśkę - wieczorem, lub: . 
valdi@tichy.ch.uj .edu.pl

Poszukuję przewodników w języku 
rosyjskim. Tel. 0501 812 110.

praca gońca dla kobiety, dy spozycyj - 
ność we wtorki i przedpołudnia, 9 zł / godzi­
nę;

praca sekretarki, pełny wymiar go­
dzin, wymagany biegły angielski w mowie i 
piśmie, doświadczenie w pracy biurowej mile 
widziane;

korepetycje z chemii i fizyki, poziom 
szkoły średniej;

mycie okien na weekend, oferta dla 
dwóch dziewczyn na umowę zlecenie;

OFERTY BIURA MIESZKAŃ
jednopokojowe, os. Oficerskie, 600zł 

+ media;
j ednopokoj owe, Kordeckiego, 800 zł 

+ media;

miejsce w garsonierze, Racławicka, 
200zł + media, dla chłopaka;

dwa jednoosobowe pokoje w miesz­
kaniu studenckim, Dywizjonu 303,325 zł + 
media;

pokój dwuosobowy dla dziewczyn, 
Wieczysta, 250 zł;

pokój jednoosobowy, Biały Prądnik, 
350 zł-do negocjacji

To tylko niektóre oferty. 
Jeśli nie dostałeś akademi­
ka, nie masz gdzie miesz­

kać, zadzwoń: 
6327550 

6335477W.226 
pn.-pt.9.30-15.30

Język rosyjski: korepetycje, konwer­
sacje, tłumaczenia, przepisywanie i korekta 
prac magisterskich. „Piast”, pok. 316A

Olu, kocham Cię, Twoje Konradzi- 
sko
Ogłoszenia Biura Pośrednictwa 

Pracy dla studentów i absol­
wentów

DS „Żaczek”, Al. 3 MAja 5, p.37 
praca w bufecie dla studentki IV, V 

roku; basen Korona, nienormowany czas pra­
cy, duża dyspozycyjność, książeczka zdrowia; 

praca supervisora w hipermarke­
tach, dla mężczyzn, do 24 grudnia, nienor­
mowany czas, dyspozycyjność po południu i 
weekendy;

Listopadowe terminy wypłat stypendiów. 
Obcokrajowcy: 2,3 XI; Wydział Matematyki 
i Fizyki: 8 XI; Wydział Filolozoficzny I - III: 
9 XI; Wydział Filolozoficzny IV - V: 10 XI; 
Wydział Chemii: 15 XI; Wydział Zarządza­
nia i Komunikacji Społecznej: 16 XI; Wydział 
Filologiczny I - III: 17 XI; Wydział Filolo­
giczny IV-V: 18 XI; Wydział Biologii i Nauk 
o Ziemi: 19 XI; Wydział Prawa i Administra­
cji I - III: 22 XI; Wydział Prawa i Admini­
stracji IV - V: 23 XI; Wydział Historyczny: 
24 XI; Terminy dodatkowe dla wszystkich 
wydziałów: 25,26 XI.

1.X.g.20.00
2.X.g.20.00
4.X.g.20.00
8.X.g.20.00
9.X.g.20.00
11.X.g.20.00
15.X.g.20.00

STOWARZYSZENIE KRAKOWSKI 
OŚRODEK KULTURY STUDENCKIEJ 

„ROD JASZCZURAMI”

31-042 KRAKÓW RYNEK GŁÓWNY 8
TEL.(12)415 59 03 E-MAIL:KOKS@SKS.CC.PL

PROGRAM IMPREZ NA LISTOPAD
WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH !!!!!!!!
ZADUSZKI JAZZOWE + MOTION TRIO
AEROBUS - JACEK DEWÓDZKI GROUP
QUE PASSA
SUZIEWANG + Zooid
HOMOSAPIENS
laureat przeglądu czerwcowego: EKS-TRAWA-GANJA

16.X.g.20.00 SIMPLE ACOUSTIC TRIO
18.X.g.20.00 HURT(20.00), KRIVI, N.R.M., NOWE NIEBO, ULIS (16.00-20.00)
22.X.g.18.00 PRZEGLĄD KAPEL
25.X.g.20.00 STARZY SINGERS
29.X.g.20.00 RAGĘ AGAINST THE MACHINĘ - IMPREZA PROMOCYJNA
30.X.g.20.00 POMARAŃCZOWE ANDRZEJKI - ORANGE SOUND SYSTEM

IMPREZY CYKLICZNE
NOC SOULOWA - PIĄTKI 20.00 (5.X, 12.X, 19.X, 26.X ) 

DYSKOTEKA - SOBOTY 20.00(6.X, 13.X, 2O.X, 27X) 
FIESTA LATINA - NIEDZIELA 20.00 (7.X, 14.X, 21.X, 28.X)

UWAGA!!!
KLUB „JASZCZURY” ZAPRASZA CZYTELNIKÓW 

„WUJ”- A NA SWOJE IMPREZY.
KAŻDY, KTO PRZYJDZIE Z NUMEREM „WUJA”-A, 

OTRZYMA ZNIŻKĘ NA BILET
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Z “KARNETEM”w Kraków!

Ciekawy koncert? Wystawa? Spektakl? A może film?

Wszystko to znajdziesz w informatorze kulturalnym “KARNET” 
a także w CENTRUM INFORMACJI KULTURALNEJ, 

przy ul. Św. Jana 2
(czynne pn.-pt. 10.00 - 19.00, sb. 11.00 - 19.00)

koncerty, festiwale
7.11, g.18.00 Koncert “Pożegnanie jesieni”, wystąpią: Tomasz Stańko i Justyna Steczkowska; Filharmonia Krakowska ul. Zwierzyniecka 1, 
bilety: Filmotechnika, kasy Filharmonii
8.11, g.20.00 Koncert Grupy Pod Budą: promocja płyty “Żal za...”; kopalnia Soli w Wieliczce - Komora Warszawa, bilety: Filmotechnika, 
kasa Kina Kijów,kasy Kopalni
11.11, g.17.00 Krystyna Janda “Piosenki z Teatru”: piosenki ze spektakli “Biała bluzka”, “Kobieta zawiedzona”, “Marlena”;
Nowohuckie Centrum Kultury, Al. Jana Pawła II232

14.11, g18.00. Recital mistrzowski Garricka Ohlssona (USA) - fortepian, w próg, utwory F. Chopina; Filharmonia, ul. Zwierzyniecka 1
21.11, g.17.00 Koncert Marka Grechutyt; Cafe Cabaret, ul. Św. Jana 2
28.11, g. 19.30 Jan Garbarek&The Hilliard Ensemble, Bazylika Mariacka
5-7,12-14.11 Festiwal Audio Art
premiery filmowe:
m.in. “Wojaczek” reż. Lech Majewski, “Królowa Aniołów” reż. Mariusz Grzegorzek, “Dług” reż. Krzysztof Krauze, “Moja Angelika” 
reż. Stanisław Kużnik, “Uciekająca panna młoda” reż. Garry Marshall, “Elizabeth” reż. Shekhar Kapur, “Oczy Szeroko zamknięte” 
reż. Stanley Kubrick, “Cube” reż. Vicenzo Natali
a także: 
19.11.1999 -16.01.2000 Wystawa “Albrecht Durer - grafika”
Muzeum Czartoryskich ■ Arsenał, ul. Pijarska 8 czynne wt. - czw., sb., nd. 10.00- 15.00, pt.10.00-18.00

LISTOPAD

PATRONAT MEDIALNY: 
Dziennik Polski 
Radio Kraków

■SCeNK«0F« GROTESKA

Sprzedaż biletów: 
Kasa Teatru „Groteska” 

ul. Skarbowa 2 
Rotunda , ul. Oleandry 1

5.6.7.11. piątek, sobota, niedziela godz. 19.00 
STOWARZYSZENIE TEATR MUMERUS

Spektakl inspirowany „Nowymi Atenami" Benedykta Chmielowskiego 
Encyklopedia na scenie...tego jeszcze nie widzieliście !!!

14.11. niedziela godz. 19.00
TEATR ATELIER

Marek Kędzierski 
"Pół prawdy" 

Potencjalna ofiara staje się detektywem...
15.11. poniedziałek

TEATR ATELIER 
Robert Pinget 

„Inkwizytorium” - yodz. 19.15 
Miejsce tego dramatu W twórczości Pingeta można 

porównać z miejscem, jakie „Czekając na Godota" zajmuje W twórczości Becketta.
Samuel Beckett 

„Tu i tam", „Ohio Impromptu", „Partia sotoWa" - godz. 21.15 
Dramaty rzadko Wystawiane, choć równie ciekawe, jak sztuki najpopularniejsze.

16.11. wtorek
TEATR ATELIER 
Robert Pinget 

„Inkwizytorium" - godz. 19.15 
Samuel Beckett 

„Tu i tam", „Ohio Impromptu", „Partia sotoWa" - godz. 21.15 
20.11. sobota godz. 19.00 

KABARET MUMIO 
GRAND PRDC PAKA 1998 

Przełamuje stereotypy kabaretowego poczucia humoru.
27.11. sobota godz. 19.00 

GRAND PRDC PAKA 1997 
KABARET CHATELET

Firma kabaretowa z dużym pototem, odjazdowymi pomysłami.

Uwaga! Teatr Groteska ma dla was podwójne zaproszenia! 
Czekają do odebrania w sekretariacie Fundacji “Bratniak


